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Od lat może dziesięciu g łośnem  się s ta ło  im ię 
autoia „K łopotów  sta rego  k o m e n d an ta” . S poty- 

amy gig z niem wszędzie: zarów no w edycyach 
siążkowych, ja k  i w czasopism ach. A u to r  s ta ł  

się ulubieńcem publiczności i należy obecnie do 
najchętniej czytywanych. A u to ra  „K łopotów  s ta ­
łego kom endanta” znam y wszyscy, lecz co n a jd z i­
wniejsza, iż w iększa część jeg o  zwolenników^ nie 
zna owych „K łopo tów ” , o k tó rych  przem ilczeć n ie  
można, gdy mowa o A lberc ie  W ilczyńskim . D la  
po owy przynajm niej czy te ln ików , sym patyczny 
nasz pisarz nie je s t  W ilczyńsk im , lecz au torem  
°wych zapom nianych „ K ło p o tó w ” .

jawisko to bardzo ciekaw e i d la tego  je  notu- 
l emy, zaręczając, iż mówimy o niem  na podstaw ie 

* ^ cznYch spostrzeżeń . Sądzim y, że kil- 
i ow 0 W ilczyńskim , będzie obecnie w porę 

-lich znajdzie czy te ln ik  ob jaśn ien ie spostrze- 
Pow}'żej zanotow anego, 

ka Ćwierć wieku  tem u, u k a z a ła  się n a  pół- 
tr2°! s'?Sai-skich nowa książka . B yło to dzieło 

ł  omowe p. t. „K ło p o ty  s ta re g o  k o m e n d an ta”.

A u to ra  nie znano jeszcze , nie m ia ł rozgłośnej 
sław y, więc i o książce n iebardzo  się rozpisywano, 
tern bardz ie j, iż w owych czasach k ry tyka  lite ra c ­
k a  u nas d rzem ała  najspoko jn ie j. Ci, k tórzy k s iąż ­
kę wzięli do rąk , m usieli z niej być zadowoleni. 
W szelk ie  w arunki były po tem u.

E orm a świeża,, język  jęd rny , zam aszysty cza­
sem, czasem  naiw ny, gdy tego nas tró j pewnego 
ustęp u  w ym agał, fab u ła  zaciekaw iająca . H u m o r 
zdrowy, swojski, t ry sk a ł z każdej k a rty . C zytel­
n ik  k ło p o ta ł się w raz z owym starem  kom endan­
tem , k tó ry  u m ia ł kom enderow ać niegdyś ca łą  kom ­
p an ią , potem  k ilkom a starym i inw alidam i, a le  nie 
m ógł sobie dać rad y  z je d n ą  m łodą dziewczyną, 
nie zn a ją cą  kom endy i rygoru  służbowego. K ło p o ­
ty  s ta rego  w ete rana  co chwilę w yrasta ją , a czy­
te ln ikow i n ieraz śm iech łzy  wyciska.

M ało  je s t  w naszej lite ra tu rze  dzieł ta k  obfitych 
w hum or, ja k  owe „K ło p o ty  s ta rego  ko m en d an ta”. 
W szystko  tu  p łyn ie swobodnie z pod p ió ra  au to ra , 
bez wym uszenia; zda się, że nie książkę mamy 
przed sobą, lecz o tw arte  w św iat okienko i p a trz y ­
my n a  ludzi żyjących.

K siążk a , pozw alająca zapom nieć o książkowej 
fabu le  —  to najlepsza  rekom endacya d la  au tora .

To też dzieło W ilczyńskiego rozeszło się po 
świecie, u tonęło  między ludźm i, darząc  ich n ie je ­
dn ą  chw ilą szczerej wesołości, ożywiając sm utnych 
hum orem  rzetelnym , prostym , naturalnym . Ż a ­
dnem u z czytelników  tej książki, nie osiądzie

chm ura n a  czole, um ysł nie zasępi się ani na chwi­
lę, ból nie targn ie serca.

„K ło p o ty  starego ko m en d an ta” są prawdziwą 
p e rłą  hum orystycznej naszej lite ra tu ry .

N ie w ątpim y, iż wielu z pierwszych czy te ln i­
ków owego dzieła, szukało później utworów tego 
au to ra  —  lecz nie znaleźli nic!

W ilczyński po wydaniu „K łopotów  starego  ko­
m e n d an ta” zam ilkł, zn ik n ą ł gdzieś z literackiego 
horyzontu. D ługie la ta  nie p rzypom inał się czy­
ta jące j publiczności, więc nie dziw, że zapom niano 
o nim i jego doskonałem dziele, którego już  b ra ­
k ło  na półkach księgarskich, Tylko W domowych 
bibliotekach można je  było znaleźć, lecz ta  m ała  
ilość nie w ystarczała na u trzym anie żywej pam ię­
ci o autorze, który ta k  wiele dawszy n a  początek, 
zawiódł oczekiwania i nie d a ł więcej nic.

Pow odu milczenia nie znano, nie wiedziano, że 
au to r zaję ty  był innem i k łopotam i, własnemi, k tó ­
rych mu życie nie szczędziło. O siad ł na roli, ł a ­
miąc się z tw ardem i w arunkam i tej pracy, walczył 
długo i w ytrwale na niw ie ziem iańskiej, aż się do­
czekał końca te j walki i z zagona rodzinnego p rze ­
niósł się do m iasta  dalekiego, w którem  ani on nie 
zna ł nikogo, an i też jego  nie znano.

W ilczyński p rzeniósł się do Lw owa i został... 
urzędnikiem !

Odbywszy nowicyat m onotonnej pracy biórowej, 
uczu ł zapewne potrzebę czegoś więcej. T akie ży­
cie ślim acze nie w ystarczało natu rze  czynnej, ru ­
chliwej. P rzypom niał sobie dawne la ta , owe cza-
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sy, kiedy w ciszy domowej pisał. Zapom niane 
..K łopoty starego kom endanta” uśm iechnęły się 
do swego au to ra  ponętnie, zaczęły go wabić ku 
rozkoszom pisarskim , przypom niały mu, że prze­
cież kiedyś był autorem  i mógłby się znowu za­
brać do pióra, a pewno nie zasiadłby na szarym 
końcu.

A  gdyby tak  posłuchać tego głosu, gdyby z ja ­
wić się znowu na widowni literackiej i zawołać: j e ­
stem!

Pow iedział jeden  z naszych poetów, że kto raz 
zacznie „gęsią orać” , już  nigdy nie oderwie się od 
tego pługa.

N a  W ilczyńskim się to sprawdziło. P o  d łu ­
giem milczeniu zabrał się znowu do pracy lite rac ­
kiej.

M iał teraz więcej m ateryału, więcej dośw iadcze­
n ia  życiowego, toż się tyle na ludzi napatrzy ł, ty ­
lu  ich znał, tyle ciekawych przygód widział. Z y ­
cie ziemiańskie, to bogata kopalnia faktów i spo­
strzeżeń, wyzyskiwana ciągle przez piszących, 
a  niewyzyskana nigdy do dna.

W ilczyński zebrał na  tem polu doświadczeń nie­
mało. Odświeżał więc wspomnienia, ożywiał je  
hum orem  i kreślił obrazki wdzięczne, miłe, uśm ie­
chające się, chociaż nie brak  w nich było strony 
poważnej.

Podpisyw ał się autorem  „K łopotów ”; jakby  
chcąc być wiernym ternu m ianu, najczęściej o k ło­
potach pisał. A  znał ich niem ało, bo gdzież się 
ich można więcej napatrzeć, ja k  w życiu ziemiań- 
skiem?

K łopocze się każdy rolnik, walcząc z siłami 
przyrody, sąsiadam i, robotnikam i, ze sobą samym, 
a co najw ażniejsza z c iąg łą  potrzebą pieniędzy, 
których siać i w strokrotnym  plonie zbierać nie 
można.

P e łn o  więc tak ich  kłopotów spotykam y w obraz­
kach W ilczyńskiego, a wszystkie opowiedziane są  
ze ścisłością fotograficzną, wiernie, praw dą prze­
konywające.

J e d u ą  w ybitną właściwość m ają  opowiadania 
W ilczyńskiego. P ełno  w nich kłopotów, a j e ­
dnakże nigdy nie zam ącą spokoju czytelnika, ni­
gdy go nie zasępią, przeciwnie, try ska jąc  humo­
rem  baw ią go i rozweselają. N ie rzadko pobudzą 
do poważnych refleksyi, ale dzieje się to nieznacz­
nie, bez intencyi au to ra , ot ta k  samo z siebie. A ni 
się można spostrzedz, kiedy myśl odbiegnie od 
książki i poważnie o życiu pocznie sądzić. P ierw ­
sze wszakże przypomnienie fabuły opowiadania, 
wywołuje uśmiech, budzi szczerą wesołość.

T a  pogoda, rozlew ająca łagodne św iatło po nad  
wszystkiemi obrazkam i W ilczyńskiego je s t  siłą, 
k tó ra  pociąga czytelników, k tó ra  w krótkim  prze­
ciągu czasu uczyniła go ulubieńcem  publiczności, 
nie lubiącej goryczy i łez, aż do zbytku wylewa­
nych po k artach  powieści i romansów.

Pod tym  względem je s t W ilczyński zupełnie 
oryginalnym pisarzem i tem u zawdzięcza rozgłos 
i sym patyę, k tó ra  jego prace otacza. Do k a r t jego 
powieści musimy się uśmiechać, czytamy je  i koń­
czymy zawsze z zadowoleniem. A  to zaleta nie 
m ala.

O brazki W ilczyńskiego nie wywołują zniechęce­
nia, nie drażnią  ani sytuacyami, ani fantastyczną 
charak terystyką. Są to poprostu wizerunki życia 
takiego, jakiem  ono je s t istotnie.

A u to r nie sili się bynajm niej na sztuczną fabu­
łę do swych opowieści. Zręcznie ją  nawiązuje, 
reszta  sam a już płynie tak , a nie inaczej, bo na 
to  nie pozwoliłaby logika rzeczywistości. Jesteśm y 
przekonani, iż większa część tem atów  powieści

W ilczyńskiego, zaczerpnięta je s t z faktów rzeczy­
wistych, autorowi znanych. On ich nie szukał, 
lecz w długiem  życiu n a tk n ą ł się na nie i zapam ię­
ta ł, nie myśląc nawet, że kiedyś te reminiseencye 
posłużą mu do napisania tego lub owego obrazka.

T alen t pisarski za ta rł zbyt szorstkie kontury 
realnej prawdy, wykreślił powszedniość, a zosta­
wił to tylko, co do charakterystycznego malowidła 
było nieodzownem.

T ak ą  je s t geneza twórczości W ilczyńskiego, 
a  znać to na każdej jego powieści. I  to je s t w ła­
śnie, co nas tak  pociąga, bo nigdy żadna fabuła 
wymyślona, wysnuta z rozgorączkowanej fanta- 
zyi autora, nie ma i nie może mieć tego uroku, 
k tóry  z Samej natury rzeczy ma prawda.

C zytając powieści W ilczyńskiego, mimowoli szu­
kam y w pamięci, czyśmy nie byli świadkam i ta k ie ­
go, lub bodaj podobnego zdarzenia. N igdy nie 
zadam y sobie pytania: czyż to, lub owo je s t mo- 
żliwem?

Toż samo dzieje się i z postaciam i tych powie­
ści. M ają one plastykę skończoną, kontury  w yra­
źne, silne, oświetlone są jasno  św iatłem  rzeczywi­
stości i prawdy. I  tych ludzi chyba widzieliśmy 
kiedyś na świecie, bo W ilczyński zbierając wzorki 
z licznych jednostek , p rzedstaw ia Dam typy..

A u to r „K łopotów  starego kom endan ta” nie jest 
analitykiem , życia naszego nie rozbiera, nie roz- 
członkowuje, nie staw ia hipotez i fabuły nie n a ­
gina do pewnych z góry przypuszczanych wnio- 
sków.

Przeciw nie, trzym a się zawrsze i wszędzie m eto­
dy syntetycznej; zbiera typy, charaktery , stawia 
je  w naturalnych  sytuacyach, nie nakręca maszyn­
ki życiowej, lecz pozwala swym postaciom  działać, 
ja k  im się podoba. A  jeśli z tego wyniknie sens 
m oralny, jeśli na  końcu powieści dałyby się po­
stawić jak ie  wnioski — to już  nie rzecz autora. 
On swoje zrobił i umywa ręce. Pokazyw ał nam  
ludzi i ich życie —  a nam  wolno snuć myśli na te ­
m at tego życia, wolno wyciągać nauki, przestrogi 
i wskazówki. A u to r nam  nie podpowiada w tym 
monologu.

M etoda to bardzo dobra i chyba najskuteczniej- 
gdzie idzie o istotne skierowanie uwragi nasza,

pewne wady i błędy, których zbyt wiele w danem  
społeczeństwie się zakorzeniło. A utora-kazno- 
dziei czytelnicy nie lubią, nazyw ają go nudnym  
m oralistą. W olą takiego wiernego fotografa ży­
cia i ludzi, jak im  je s t  W ilczyński.

I  m ają  słuszność.
D la  nas m ają  dzieła W ilczyńskiego wartość fo­

tografii obyczajowych i skarbnicy zdrowego hum o­
ru. Św iatło  dzienne po nad tem  wszystkiem się 
unosi. Pó łśw iateł i półcieni artystycznych W il­
czyński nie zna i nie używa ich. Tem  trw al­
sze wrażenie zostaw iają jego obrazy w pam ięci 
czytelnika.

Ż e się z nich wiele można nauczyć — to pewna.
E d ..,d .

IMI1 II
sk a.)

Czego najbardziej na świecie szkoda, 
Pytasz mię? trudne pytanie,
Jesteś dziś piękna, urocza, młoda,
Lecz czy tak  zawsze zostanie?

Krew ci się w żyłach żarem purpurzy, 
W zrok, iskier snopy promienne 
Rzuca — j a k  chmurki, zwiastuny burzy,
W których tkwią gromy półsenne.

Głos twój czaruje, ja k  srebrny dzwonek. 
Pieści w uścisku dłoń miękka...
Tak minie setny... tysiączny dzionek; 
Potem ... łzy p rzy jdą — ból — męka!

Potem — gdy barw ne złudzeń kobierce, 
Spławią przeciwność —  czas — moda — 
Gdy duch osłabnie —  umilknie serce —• 
Powiem: najbardziej ich szkoda!

Wzięłaś w dłoń różę? wonią oddycha,' 
W zrok się je j  wdziękiem nie nuży,
Patrz! nagle zbladła, więdnie —  usycha,,. 
N ajbardziej szkoda tej róży.

Świat tak  szeroki! po nim bogaci,
Biedni —  ot, mrówek rój krąży;
Jedno się życie stem innych płaci,
Nim ku celowi dojść zdąży.

L1 śmiech —  powodzią łez; krwi potoki 
Pochłania ludów czcza zgoda;
W stają i giną wraz ich proroki...
Łez —  krwi —  proroków tych szkoda

N ajbardziej!
Słońce uroczo świeci, 

Komu? daremnie czy próżno?
Nie wiem. Z niem jedn i, ja k  z cackiem dziec 
Ig ra ją . Drudzy —  podróżną

P rzestrzeń, pod jego m ierzą ochroną; 
Blask, sił —  wytrwania im doda!.,.
Aż buchnie pożar —  spopieli łono... 
Gasnących w blasku mi szkoda!

Patrz! tam g ladyator nowy — bez zbroi — 
Duch boży pierś mu pancerzy;
Krwawy, lecz w cyrku życia dostoi,
Bo razem kocha i wierzy.

Czoło mu chłoszczą gromy, ja k  biczem..,
Z lica lśni niebian pogoda,
Niezwyciężony!...

Z żalu, po niczem 
Może —  sam upadł... ah, szkoda!

Wszystkiego tedy i wszystkich?
Ślady

S tra t ciężkich liczę wciąż hardziej... 
Dałbym ci jeszcze setne przykłady.

Lecz czego szkoda... najbardziej?

Doprawdy nie wiem. Może i ciebie, 
Mnie, innych... wszystkich nas razem.

Do koła głucho —  pustkowie —  ciemnie 
Bledniesz —  drżysz? Piękna i młoda, 
Wiem: kochasz, cierpisz, ale... daremnie. 
Cierpień, miłości tw ej... szkoda!

Z yg m u n t Grabowski.
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ca, bo... potrzebow ał pieniędzy. N ie  chcia ł w szak­
że pisać, sądząc, że ojciec rychło powróci. 

W reszcie d o sta ł lis t od siostry:

O wschodzie słońca złocistym,
Ja  cię u jrza łem  —  n ies te ty ,
Gdyś w swym ogrodzie wzorzystym, 
Z róż u k łada ła  bukiety .

A slcorom u jrza ł  raz  ciebie,
Kroki me wciąż tam  zwrócone,
Chcę widzieć w oczu twych niebie, 
Serce me —  serce zgubione.

Ah! tyś znalazła  j e  pewno,
Jam j e  tu  zgubił dziś z rana;
Oddaj mi serce, k ró lew no ,
Oddaj, kw iacia rko kochana.

A . de Trnebci. 
(Tłom. A. L.)

—  N ie  żyje...
Z ad rg a ło  m u w p iersiach , n ie  w iedział czy to 

sen, czy jaw a . P rz e ta r ł  oczy i g łucho  powtó­
rzy ł:

—  U m arła!?...
S io stra  p ła k a ła , a  i jego  oczy zaszły  łzam i. T a

U czuł

—  K iedyż um arła?
—  W czoraj był pogrzeb...

dw a

N ie  dosta łeś te le­
g ram u?

H ttlłlł HIS.,...
P O W IE Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

PRZEZ

m ^ i ° r9«na-

(Dalszy ciąg.)

Dla formy trzeba  się by ło  zap isać  n a  un iw ersy­
tet, ale o uczęszczaniu n a  w yk łady  nie było n a ­
wet mowy; A lfred  ju ż  te ra z  nie m ia ł an i chwili 
wolnego czasu. M iłość podsycana zazdrością, 
absorbowała go zupełnie.

Ojciec zachęcał do n au k i, a  od m a tk i p rzycho­
dziły listy smutne; resz tę  donosiła  s io s tra . M a tk a  
zapadała co raz hardziej n a  zdrow iu.

He razy dostał lis t z zag ran icy , sm u tn ia ł A l­
fred, bo m atkę kochał... ale w net sm u tek  rozpę­
dzały uśmiechy kochanki... je j p o ca łu n k i ogniste , 
namiętne.

Alfred miał la t  d w adzieścia  dw a, a  pierw sze 
usciski kobiety p o ch łan ia ły  go całego  — n a  sm u t­
ki brakło mu czasu. N ie  z a s ta n aw ia ł się też  w ca­
le nad listem ojca, k tó ry  m u  donosił k ró tko , że 
,,musi jechać do chorej m a tk i za g ran icę .” W p ra w ­
dzie ojciec jeździć nie lu b ia ł, lecz to  jeszcze n icze­
go nie dowodziło.

Zresztą z kim że tu  o te rn  by ło  mówić? Z  K o ­
cią naturalnie nie... a  ciocia B ilsk a , chociaż Z a ­
górskich lubiała , nie p rzypuszcza ła  wcale, ażeby 
irn miało grozić ja k ie  n ieszczęście. W sz a k  m a t­
ka Alfreda nie by ła  s ta rą  i  n igdy  nie chorow ała

„D rogi bracie — p isa ła  — wiemy, że tru d n o  ci 
przeryw ać studya, ale możebyś m ógł na tydzień  .  . _
bodaj do nas przyjechać. M ateczka, k tó ra  je s t  n iespodzianka od eb ra ła  m u przytom ność, 
ciągle chora, ucieszyłaby się bardzo. Z rób  to , p ro- ból szalony w p iersiach, 
szę cię i nie zw lekaj.” — dSIic mi nie p isa łaś...

—  W szak  prosiłam , abyś p rzy jech a ł, ju ż

M yśl tak iej przejażdżki u śm iechała  się A lfredo - tygodnie tem u... 
wi, ale... bardziej uśm iechały  m u się oczy pięknej Spóźnił się. 
ak tork i. Z re sz tą  nie m ia ł pieniędzy, więc nie 
spieszył się.

— N ie m iałeś lis tu  od ojca, lub  siostry?— zapy­
ta ła  raz  ciotka.

—  Owszem, p isa ła  do m nie H e le n k a  i prosi, 
abym  do nich przy jechał.

—  W ięc pojedź...
—  T ak  radbym , ale...
P a n i B ilska w iedziała, że m a tk a  je s t  ju ż  bardzo 

chora, zdziw iła j ą  więc odpowiedź A lfreda.
—  N ie chcesz jechać? — zap y ta ła .
—  N ajchętn iej bym pojechał, tylko...
—  Mówże szczerze.
—  N ie mam pieniędzy.
—  To najm niejsza , dam  ci dziś jeszcze i je d ź .
— D ziękuję cioteczce, ale to nic pilnego. O jciec 

przyj edzie i da mi na drogę.
—  A leż nudny  jesteś, mój F red ziu , nie o d k ła ­

daj nigdy nic na później. J e d ź  zaraz, a z ojcem  
powrócisz.

—  D obrze więc.
D ostaw szy pieniądze, zabaw ił A lfre d  jeszcze

p a rę  dni, d la  m iłej ak tork i, k tórej w ho łdz ie  zło- e --------------
żył połowę swych funduszów  w postaci p ierścieni toczyły  m u się po tw arzach.

1 1----- 1 u  O jciec b y ł ciągle milczący

Aż tu  pewnego d n ia  d o sta je  p an i B ilska  lis t 
Helenki wcale nie wesoły:

od

»Mama od dwóch tygodn i n ie  pow sta je  z łóżka 
1 co dnia ma się gorze j. L e k a rz e  nie m ów ią o n ie­
bezpieczeństwie, a le  też  n ie  u m ie ją  określić  choro­
by- Bowiadają, że to  b rak  sił, a  m am a co d n ia  
szczuplejsza. Z m ie n iła  się okropnie i p rosi, aże- 
y Alfredowi nic n ie  p isać. O jciec s traszn ie  zgnę­
b i  Sfim p ió ra  do rą k  w ziąć nie może. N iech  

ciocia A lfreda u sp o k a ja , gdyby  się p y ta ł o w iado­
mości od n as ...”

łoA  6 w cale si§ nie Pyta J - G arąc zk a  mi-

—  B yłem  ju ż  w drodze.
N ie przeczuw ając nic złego, zabaw ił dwa dni 

we W iedn iu .
Ł zy  puściły  m u się strum ieniem .
—  A  ojciec? — z a p y ta ł po chwili.
— C hory.
P o w sta ł szybko.
—• P row adź mię do niego.
W  długim , w ązkim  pokoju , leża ł Zagórski, 

zm ieniony tak , że go syn nie m ógł poznać. Twa­
rze zapadły  się, go rączka w ypaliła  n a  nich rum ień­
ce, oddech m ia ł k ró tk i, uryw any. P rz y  nim  sie­
dz ia ł W łodzim ierz, n a  k tórego  obliczu w yrył się 
wielki sm utek.

P o d a ł w m ilczeniu rękę A lfredowi i d a ł znak, 

aby u s iad ł.
O jciec spał.
P o  k ilk u n astu  m inutach obudził się.
—  P rzy jechałeś... —  wymówił cicho.
A lfred  zaczął go całować po rękach; łzy gorące

’garnęła go zupełn ie . C zekał n a  pow rót oj­

l tym  podobnych cacek... d la  pam ięci.
Ciężko m u było  rozstaw ać się z kochanką pierw ­

szych dni m łodzieńczych. Z b y t go ta  p ierw sza po­
n ę ta  p rzy k u ła  do siebie. C ały  się je j oddał, ja k  
zwykle czynią młodzi.

—  W rócisz w net? —  py ta ła .
—  Czyż m ógłbym  bez ciebie żyć?! A le czy ty  

będziesz o m nie p am ię ta ła?
O dpow iedziała pocałunkiem , bopocóż słów, gdy 

dw a serca ta k  dobrze się rozum ieją...
T ę  scenę pożegnania, p rzypom inał sobie A l­

fred  w w agonie ciągle, sm ucąc się, to  ciesząc na 
przem iany .

P o d ró ż  z a ję ła  jego  fan tazyę. B y ła  to pierw sza

dalsza podróż.
W reszc ie  s ta n ą ł n a  m iejscu. W sk azan o  m u 

ulicę i dom. Spieszy ł do chorej m atki, d la  k tórej
serce  odezwało się.

U jrz a ł dom ek m ały, w ogródku, niby dwór ich 
w iejski. C isza b y ła  dokoła, w ieczorny w ietrzyk 
rozsiew ał u p a ja ją c ą  woń kwiatów. P ierw sze gwiaz­
dy pokazyw ały  się n a  niebie. T a k  tu  pięknie, 
uroczo było, że zapom niał o wszystkiem ... naw et 

o Lwowie.
O dchylił drzw i do sieni.

P u sto . -rrr IV
N ie  w iedział w k tó rą  stronę się zwrócić. W szedł

do pokoju  na praw o.
D w ie świece rzucały  słabe  św iatło n a  pokój. 

W  głębi spostrzeg ł ja k ą ś  postać kobiecą w czarnej

sukni.
P o d n io s ła  się i z płaczem  głośnym  rzuciła  mu

się n a  szyję.
B y ła  to  H elenka.
N ie  rozum iał co to znaczy. P a tr z a ł  na je j stró j

żałobny.
—  M atka? ... — zapytał.

K iedy  u sn ą ł, wy­

szli z pokoju.
—  Co mu jest? —  zapy ta ł A lfred.
—  N ik t z nas tego nie wie. Podobno zazię­

b ił się jeszcze w podróży, zm artw ienie go do­

biło.
—  Czy choroba niebezpieczna?
—  L ekarze  pow iadają , że nie. O n sam  prawie 

nic nie mówi. Czasem  tylko płacze...
—■ T rzeb a  radzić się najlepszych lekarzy.
—  R obim y to, ale ojciec nie chce słuchać niko­

go, lekarstw a do ust nie weźmie.
—  A leż to  okropne.
—  M am y nadzieję, że go siły  dźwigną...
Is to tn ie  w parę dni potem , Z agórski w sta ł z łóż­

ka, pomimo proźb dzieci i persw azyi lekarzy.
  B a jc ie  mi pokój... jeszcze m am  dość sił, aby

powrócić do domu.
—  A leż drogi ojcze, najp ierw  trzeba się wyle­

czyć zupełnie...
—  N i e  chcę tu  um ierać, muszę w racać do mo­

je j ziemi. N iech tylko pozwolą zab rać  zwłoki.
Dzieci prosiły, lecz darem nie.
W  dwa tygodnie potem , w ysłano zwłoki s. p. 

Z agórskiej, a  następnego d n ia  ruszono w po- 

dróż.
Ojciec, podtrzym yw any gorączką, szedł o w ła­

snych siłach  do w agonu, uśm iechał się do dzieci 
i cieszył w idocznie, że w raca do swej wioski ro­
dzinnej.

Z atrzym yw ano się dwa razy w drodze d la wy­
poczynku, chociaż ojciec naglił. Chcieli jeszcze 
radzić się lekarzy, lecz n a  to nie pozwolił.

—  W  K rakow ie zostańm y dzień jeden  — pro­

s iła  H elenka.
—  N ie, nie, m nie pilno do domu.



Pociąg czekał w Krakowie pół godziny. Oj­
ciec z wagonu nie wysiadał wcale. Nie chciała 
go też opuszczać córka. Tylko Alfred poszedł do 
rcstauracyi. K azał zanieść śniadanie do wagonu, 
sam usiadł przy stole, pijąc herbatę.

Nagle porwał się z krzesła, jakby go co w górę 
wysadziło.

Przez salę przechodziła kobieta, wsparta na ra ­
mieniu słusznego mężczyzny.

Była to — Kocia, piękna jak pokusa, uśmiech­
nięta jak  szczęście. Zobaczywszy Alfreda, ski­
nęła mu lekko głową i poszła dalej. W ybiegł za 
nią i u jrza ł wsiadającą do wagonu wraz z towa­
rzyszem. Uderzono w dzwonek — uśmiechnięta 
Kocia m ignęła przed oczyma swego dawnego ko­
chanka. Pociąg jechał do Warszawy...

S tał chwilę, nie wiedząc co się z nim dzieje. Sen 
to, czy jawa? W  uszach mu szumiało, w głowie 
czuł zam ęt nie doopisania. Myśli tłoczyły się 
gwałtownie, bez ładu.

Jedno tylko zrozumiał... Został zdradzony, po­
rzucony!

Z a co? — pytał sam siebie, porządkując myśli. 
Czyż jej nie kochał, nie poświęcał najpiękniej­
szych dni młodości?... D la niej porzucił nauki, za­
niedbywał towarzystwo, do którego należał, za­
niedbywał rodzinę nawet...

Ta myśl ból mu sprawiła okropny.
Tak, p rzez tę kobietę, którą tak kochał gorąco, 

spóźnił się nawret do matki... nie zastał jej już na 
ziemi, nie mógł otrzymać błogosławieństwa umie­
rającej.

To okropne.
Zdawało mu się, że zmysły straci.
Uderzyły dzwonki.
Alfred oprzytomniał. P rzetarł czoło dłonią, 

rozejrzał się dokoła i zwolna podążył do w-a- 
gonu.

Milcząc usiadł obok siostry.
Pociąg ruszył.
Helena spojrzała na brata, potem na męża 

i znowu oko jej spoczęło na bladej twarzy Alfre­
da. Od kilku dni patrzała na jego smutek, lecz 
w tej chwili zmiana była zbyt widoczna, ażeby jej 
mogła nie dostrzedz.

Alfred nie widział spojrzeń siostry, nie widział 
nic, nie wiedział pewno co się z nim dzieje, gdzie 
się znajduje.

Pociąg pędził szybko, monotonny turkot kół 
zdawał się usypiać Alfreda. Zam knął oczy, lecz 
nie spał. Myśl jego goniła w przeszłość.

Przypominał sobie dnie niedawno minione, dnie 
tak piękne, pełne rozkosznych uśmiechów. Był zu­
pełnie szczęśliwym, niczem się nie .troszczył, ni- 
czem na seryo nie smucił. Kochał i był kocha­
nym.

Tak mu się przynajmniej zdawało... a to na je ­
dno wychodzi, jednakie szczęście daje na chwilę.

Przypomniał sobie teraz, jak  błogo używał roz­
koszy pierwszej miłości... jak  mu się życie uśmie­
chało... S traszny ból chwycił go za serce. Jęk  ja ­
kiś głuchy wydobył się z piersi.

H elena usłyszała to, spojrzała uważnie na b ra­
ta, lecz ten znowu był spokojny, twarz miał niby 
senną, oczy zamknięte.

Tłum ił w sobie ból, wywołany wspomnieniami. 
Bozgoryczał się tylko i począł żałować, że wierzył 
kochance, że był tak ślepym i zaufał tej, której 
najmniej powinien był wierzyć. Wszak to aktor­
ka, pomyślał, a czyż kobieta tego gatunku, czy 
zawodu może kochać? Możesz aktorka być stalą 
i wierną?

Przypominał sobie romanse, których tyle czytał 
i to, co w nich autorowie o aktorkach mówili. On 
to wszystko czytał i nie wierzył! Nie mógł sobie 
tego darować.

Ale trudno; młodość niedoświadczona ma także 
pewne prawa. Zbyt ufa własnym siłom, zapala 
się wiarą i składa ją  na byle jakim  ołtarzu.

Jedna  myśl uparcie krążyła mu po głowie: dla­
czego został porzuconym?

Czyż nie kochał gorąco, czy nie objawiał tej mi­
łości dostatecznie, czy dał powód do niezadowo­
lenia?

Nie.
A  jednak, ona to uczyniła i to w chwili tak dla 

niego smutnej. W szakże wiedziała dokąd jedzie 
i dlaczego... powiedział jej szczerze... a jednak...

To ohydne, nikczemne!
Alfred zagoryczał się myślami coraz bardziej, 

wzbudzał w sobie pessymizm, którego dotąd nie 
miał.

Znienawidził kobiety, pogardzał niemi, żałował 
każdej okruszyny wiary i miłości, którą kiedyś 
miał dla tej płci pięknej, a tak  niegodziwej. J e ­
dną znał tylko bliżej, ale ta  jedna wystarczyła mu 
za wszystkie, podług niej cały świat kobiecy osą­
dził. Poprzysięgał sobie już nigdy nie kochać, 
nigdy nie ufać... lecz bawić się tylko.

Cierpienia nie mógł od razu z serca wyrugować. 
Ból ciągle go dręczył, nękał, odbierał spokój i swo­
bodę myśli.

Helena patrząc na brata, nie domyślała się, co 
mu jest istotnie, sądziła, że to żałoba po stracie 
matki, tak mu osiadła na duszy. Sama była bar­
dzo smutna, więc i j ego smutek rozumiała, odczu­
wała głęboko.

Alfred nie tłomaczył nikomu smutku i milcze­
nia. Potrzebował spokoju i szukał go na wTsi. Po 
paru tygodniach zdawał się uleczonym.

Zaczął się rozglądać dokoła, szukać czegoś — 
sam nie wiedział czego. Nudziło mu się w cichym 
dworku, pragnął rozrywki, życia gwarnego. Z dnia 
na dzień odkładał postanowienie — wreszcie zde­
cydował się wyjechać, ale już nie do Lwowa, lecz 
do Wiednia. M iał tam  kończyć nauki.

Siostra i szwagier nie sprzeciwiali się, owszem, 
radzi byli, że ocknął się z letargu, że znowu po­
wróci do pracy rozpoczętej.

Ojciec do niczego się nie wtrącał. Rzadko 
tylko można było usłyszeć słowo z ust jego.

Nic więc nie stało zamiarowi Alfreda na prze­
szkodzie.

Pojechał.
W e Lwowie nie wstąpił nawet do ciotki Bil­

skiej. Nie chciał widzieć nikogo. Pilno mu by­
ło wyrwać się z pośród tych ludzi, którzy mu mo­
gli przypomnieć niedawną przeszłość, pełną cier­
pień.

W stydził się zawodu i zdrady pierwszej ko­
chanki...

I I I .

Był wieczór cichy, majowy. Świeża woń kwia­
tów płynęła na fali lekko poruszającego się powie­
trza, którego tchnienie pobudzało do życia, krze­
piło znękanych długą zimą: ziemię, przyrodę i lu­
dzi. Chłód nieznaczny, orzeźwiający, przewiewał 
po nad pola, ogrody i łąki; po niebie jasnem, 
przejrzystem posuwał się księżyc spokojnie, jedno­
stajnie. Promienie jego, jak  snopy jasne, zsuwa­
ły się na ziemię, kołysały się w wodach, srebrzyły 
liście drzew, przemykały się pomiędzy gałęzie,

kreśląc na trawnikach i ścieżkach, białe arabe­
ski.

W ogrodzie Strzałkowskim pełno było kwiecia 
i woni, aleje zacieniły się grubem poszyciem liści, 
slowdk śpiewał gdzieś w odległej gęstwinie, zresztą 
cisza panowała wielka.

Naprzeciwko werandy, na brzozowej ławce sie­
działo dwoje ludzi. Był to Włodzimierz i Hele­
na. W patrzeni w siebie milczeli, wystarczała im 
rozmowa oczu.

O czemże mieli mówić? Z a parę miesięcy przy­
padała już rocznica ich ślubu, a oni nic się nie 
zmienili, nie postarzeli się, tylko miłość ich stała 
się jaśniejszą, silniejszą, tylko smutek pobielił im 
twarze, od czasu śmierci matki. Włodzimierz 
odczuwał tę boleść tak samo, jak  żona jego, bo ją 
kochał, a kochał tern silniej, że teraz musiał dla 
niej być wszystkiem: ojcem, m atką i bratem... 
M atki nie miała, ojciec cały pogrążony w smutku, 
ciągle był milczący, brat pojechał na dalsze nauki 
do Wiednia.

Byli prawie sami, rzadko weseli, bo patrzeć mu­
sieli na smutek ojca, który nie żalił się wprawdzie 
nigdy, ale coraz bardziej zapadał na zdrowiu, a je­
dnak byli szczęśliwi, tern szczęściem, które tylko 
miłość małżeńska dać może. Byli dla siebie wszy­
stkiem, światem całym.

Pochyliła głowę na jego ramię, dłonie ich splo­
tły  się, oczy mówiły o wielkiej a cichej, spokojnej 
miłości. Pierś jej podnosiła się wolno, usta od­
chylone czerpały świeże powietrze, które drgało 
życiem i wonią wiosenną.

D otknął ustami jej białego czoła, przytulił ją 
do siebie, obejmując w pół i mówił cicho:

— Może ci chłodno, chodź już do pokoju.
W sparta na jego ramieniu wstała i zwolna po ;

stopniach wchodziła na werandę. Przez otwarte 
drzwi wypłynęła żółta smuga światła, obrzuciła 
blaskiem ich postacie i zarysowała ostrymi kontu­
ry cień, który łamiąc się na schodach, spadał 
aż na jasny piasek, ścielący się u podnóża 
stopni.

Weszli do małego saloniku.
Helena ocknęła się z zadumy, czy marzenia.
— Zobaczę co ojciec robi.
— Chodźmy razem, może go rozweselimy roz­

mową.
Otworzył drzwi do sąsiedniego pokoju, był pu­

sty.
— Nie ma go...
— Nie widziałam ażeby wychodził.
— Trzeba się służby zapytać.
N a głos dzwonka wszedł służący.
— Czy starszy pan wyszedł?
— Tak jest...
— W  którą stronę?
— K u cmentarzowi.
— Znowu—szepnęła Helena, a oczy jej zamgli­

ły się łzą.
— Pozwól, moja droga, pójdę po ojca..,
— I  ja  z tobą.
— Zmęczysz się, to spory kawałek drogi; chło­

dno jest...
— Proszę cię...
Spojrzał w jej jasne oczy i wymówił łagodnie:
— Może ci zaszkodzić...
— O, nie, pójdę z tobą.
Nie mógł jej odmówić, przyniósł zarzutkę i po­

szli ścieżką przez łąki.
W krótce ukazał im się w blaskach księżyca 

wiejski cmentarzyk, pełen czarnych, pochylonych 
krzyżów, pomiędzy którymi tu  i owdzie tylko bie-



lił się grobowy kamień. P rzez środek biegła d ro ­
bna zarosła, ku m ałej kaplicy. B ył to grobo­
wiec rodziny Zagórskich. W ejście do kaplicy za­
mykała żelazna k ra ta , po której złoceniach igrały  
teraz srebrne promienie księżyca.

Na kamiennych schodach przed kratam i klęczał 
Zagórski, oparłszy głowę o zimne żelazo. B iałe 
włosy w bladem świetle nocy tworzyły niby aureo­
lę, a pochylona postać zdaw ała się posągiem ża­
lu i pokory.

Nie słyszał zb liżających  się, dopiero  c iep ła  d łoń  
c ó r k i  obudziła go z zam yślen ia .

Powstał. W  oczach m ia ł jeszcze łzy, a  pierś 
wydała ciche, g łębok ie w estchnienie.

— Byliśmy ta k  n iespoko jn i...
Przycisnął córkę do siebie.
— A ja tu znajduję spokój...
— Nie rób tego ojcze —  prosiła H elena.
— Daj pokój, moje dziecko, m nie tu  dobrze, n a j­

lepiej...
— A z  nami?

— O, ty wiesz, że was kocham — zapro testo  
wał ojciec z pośpiechem, ściskając dłoń W łodzi 
mierzą — alem ja  stary , straciłem  wiele. H elen­
ka ma już drogę do życia utorow aną, ma opiekę 
najlepszą, a mnie tęskno do m ojej...

— Nie mów tak  ojcze. W ola to boska, a ty 
z nami żyj, dla naszego szczęścia, a może w niem 
znajdziesz i dla siebie trochę uciechy.

— Mam ją , mam, ale załatwiwszy na ziemi 
wszystko, spieszę się tam , gdzie ona jest...

Zamilkł, a dzieci nic ju ż  nie mówiły także. Znali 
ten ból wielki od dawna, ból, k tóry  podciął silne­
go męzczyznę od razu, że go już  nic dźwignąć nie 
mogło. W idział H elenkę szczęśliwą, zabezpieczo­
ną opieką męża, cóż więc pozostawało mu na 
ziemi?

A syn?

Tego kochał kiedyś bardziej aniżeli córkę, u p a­
trywał w nim wszystko najlepsze, ale dziś już  tę 
wiarę stracił. Przeczuł, że A lfred m arnieje, a  nie 
miał mocy do poprawienia go. U tra ta  żony po­
zbawiła go wszelkich sił żywotnych, a do tego kil­
ka prób z synem, przekonały go, że trud  byłby 
zbytecznym. Chłopiec zaufany w sobie, nie słu ­
chał rad niczyich. M ówił o nauce, której ojciec 
ni'y rozumie — bo je j nie widzał —  a w istocie 
próżniaczył. N a wsi usiedzieć nie mógł, bo się 
nudził. Po śmierci m atki sm utny był długo, znie- 
c lęcony do życia i pracy... A patya  owładnęła nim 
ogiomna i czasem tylko zakipiało coś wewnątrz —
o wspomnienie tego, co widział na dworcu w K ra ­

kowie.

Aie zwierzał się nikom u, bo dlań wszyscy byli
Za. ma^ ’ zdawało mu się, że go nie potrafią zrozu­
mieć.

malowała się radość, czasem nawet rumieniec po­
kazywał się na nieb, na przekór chorobie, k tóra  
kazalaspoczyw ać na białej pościeli. Koło łóżka 
pani Włodzimierzowej sta ła  kołyska; w pośród 
śnieżystych muślinów i koronek świeciło dwoje 
czarnych oczu.

P an  Chodecki co chwilę porywał W lodzimie- 
iza w lamiona, ściskał go, całował, śmiał się i wo-
lS L Ł l

— Mamy królewicza, mamy!..
To znowu na palcach wchodził do sypialni sy­

nowej, przyciszał glos i całował matkę swego 
wnuka po rękach.

W  dwa tygodnie potem odbyły się chrzciny m a­
łego Józefa W łodzimierza. M łoda m ateczka by­
ła  piękną jak  nigdy, a ojciec je j tego dnia nie 
chodził na cmentarz, ożywił się trochę, pieścił 
malca i serdecznym uściskiem odpowiadał na uści­
ski Chodeckiego.

Dziękujmy Bugu i prośmy o szczęście dla 
nich mówił Chodecki, wskazując syna, synowę 
i wnuka.

Spostrzeżeniami temi dzieliła się z mężem 
w długich, wieczornych pogadankach, lub z jego 
ojcem, który ich często odwiedzał.

(D alszy ciąg nastąpi.)

o  I M I O N A C H  K O B I f C I C H  O B C Y C H ,
Przełożyła z angielskiego

E. P r a n k l im .

jm'ec znękany i chory zam ilkł, W łodzim ierz 
0 ®zwał się z radą, k tó ra  wywołała burzę. Zda- 
Wa o się Alfredowi, że ma wrogów koło siebie,

M *3 T * d ^  C° P1^ Z6̂  Z ^ oml1, P ° z01'em podróży

^ycie w Strzałkowie zacichło, posm utniało, 
a 0z acał je tylko promień szczęścia Helenki, cza- 
Sem wesołość przywiózł ojciec W łodzim ierza.

w ił^ na<̂ szec^  dzień, w którym  dwór cały się oży- 
’ Uciecha zapanowała ogólna, nawet na ustach 

tlego Zagórskiego zjaw ił się przelotny uśmiech, 
ezy jego zapadłe w głąb , zajaśniały radością.

°sny śmiech Chodeckiego obijał się o ściany 
J f ^ c h  pokoi, W łodzim ierz promieniał i cie- 
zó s>g jak  dziecko, na bladych tw arzach Heleny

Oni będą szczęśliwi — odpowiedział z w iarą
Zagórski.

W łodku — wołał Chodecki do syna — p a ­
m iętaj, abyście byli szczęśliwi!

— Będziemy kochany ojcze.
—  Pam iętaj, bo inaczej...
— Co?
— Inaczej ze mną sprawa. Ty musisz być 

szczęśliwym, aby ona była szczęśliwą, aby...
—  Ono było szczęśliwe...

Z a r t  żartem, a ze m ną nie ma żartów. Cho- 
deccy wszyscy muszą być szczęśliwi...

—  Będziemy się starali — mówił syn z uśmie­
chem — reszta w ręku Boga.

— Dobrze, dobrze, a wTychowaj mi chłopaka 
porządnie...

—  Tak, ja k  ty ojcze, wychowałeś swego.
—  Mądryś!
— To ojca zasługa.
K ilka osób z sąsiedztwa, zaproszonych na 

chrzciny, winszowało rodzicom i dziadkom. P an  
Zagórski-mówił wprawdzie mało, lecz widoczna 
w nim była znaczna zm iana, sił mu niby p rzy ­
było.

Tylko A lfreda tu  brakło, chociaż siostra za­
wiadomiła go o tak  ważnym wypadku i nawet p ro ­
siła w kumy. N ie przybył i nie tłomaczy ł się wca­
le. N apisał list krótk i, niezbyt czuły, widocznie 
skreślony w pośpiechu.

A le w pośród ogólnej uciechy, zapomniano o tej 
przykrości. N ie wspomniano o nieobecnym, aże ­
by ojca nie rozdrażniać, który od pewnego czasu 
niechętnie słuchał o Alfredzie. Czuł żal do niego, 
chociaż nic prawie o nim nie mówił. N a listy ka­
zał odpisywać W łodzimierzowi, on też posełał pie­
niądze, o które szwagier często prosił.

I  znowu płynęły w strzałkowskim dworze dnie 
cicho, jednostajn ie, tylko już weselej. M łody pa­
nicz rósł szybko, zdrów był, więc cieszyli się ro­
dzice, ale równie przyczyniało się do ich radości 
i to, że ojciec zaczął powoli odmieniać się. Był te ­
raz zdrowszy, nawet weselszy. Ju ż  nie widziano 
w jego oczach łez, rzadziej chodził na cmentarz 
i króciej tam  bawił.

Gospodarstwo zdał na W łodzimierza, za to 
sam m iał inne zajęcia, m usiał piastować wnuka. 
H elena rada była temu bardzo, bo był czas, kiedy 
się seryo obawiała o ojca. Dziś zdawało się, że 
niebezpieczeństwo minęło.

K ażde mnę ma pewien początek; dla wielu nie­
znany, a jednak  ciekawy, to też sądziliśmy, iż nie
je  na z czytelniczek z przyjemnością spotka się 
tu  ze swojem im ie n ie m -i że j ą  zainteresuje zkąd 
ono pochodzi, co oznacza a także, ja k  brzmi w in ­
nych językach i  około jakiego czasu zaczęło wcho- 

c w użycie. To było pobudką do skreślenia ni-

tarzam f0 SP1SU 1 ° Patrzenia g0 krótkimi komen-

Zaczynamy tedy bez wstępu:
A d a m i n a ,  pochodzi z hebrajskiego, przerobione

z imienia męzkiego Adam , znaczenie jego je s t zie-
-n a ,  rok 1045. Zdrobniałe A da  i tak  też znane 
w innych językach.

A d e l a  Adelina  lub Adeliza  pochodzi od staro­
niemieckiego imienia A d d  albo Ethel- znaczy szła- 
enemie urodzona, rok 1066.

A d e l a i d a  imię staro-niemieckie, znaczy pogańska 
krolowa, zaczęło wchodzić w użycie około dwuna­
stego wieku.

A d r ia n a  mnę łacińskie, przerobione z męzkiego 
A drian. Po  francuzki brzmi ono takżeA ndree, lub 
A ndrea.

A g a t a  z greckiego Agatha  znaczy dobra; rok 
1150.

A g n i e s z k a ,  pochodzi z łacińskiego agnus, jagniąt- 
ko, rok 1102. Po francuzku Agnes, po hiszpańsku 
lnes, po portugalsku Inez, po staro-angielsku An- 
nis, w ks. W alii Nest.

A g r y p i n a ,  z greckiego, znaczy bolesna.
A l b e r t y n a ,  imię staro-niemieckie, przerobione 

z męzkiego Albert, znaczy głośna, hałaśliwa.
A l e x a n d r a  (1155 r.) A l e k s a n d r i n a  (1819 r.) imię 

gieckie, przerobione z męzkiego Aleksander, zna­
czy niosący pomoc.

A l i c y a ,  przerobione prawdopodobnie ze staro ­
niemieckiego Athelis, znaczy szlachetna r. 1105, po 
francuzku Alice, lub A lix,  po szkocku Alison.

A l m a ,  imię szweckie, pochodzi z łacińskiego. 
A m e l i a ,  pochodzi ze staro-niem., znaczy niebiań­

ska.
A n a s t a z y a ,  pochodzi z greckiego, znaczy w yw yż­

szona , po angielsku Anstace.
A n ie la ,  z łacińskiego, znaczy anioł, po francuz­

ku Angeligue, po angielsku Angela, Angelica, po 
włosku, Angelica, Angelina.

A n n a ,  pochodzi z hebrajskiego, znaczy łaska, po 
angielsku Annie, A a n n y  lub Nancy, po szkocku 
Annie  lub Netty, po francuzku Anne, Annette, Nan- 
nette, po hiszpańsku Anita ,  często używane od ro­
ku 1272.

A n t o n i n a ,  od męzkiego Antoni, co znaczy po ła ­
cinie kwitnący, po francuzku Antoinette, lub Toi- 
irette, po angielsku Antonia.

A u g u s t a ,  od męzkiego August, znaczy po łacinie 
królewski, panujący.

A u r e l ia ,  od męzkiego Aurelius, znaczy po łacinie 
zloty.
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A u r o r a ,  imię greckie, znaczy jutrzenka.
B a r b a r a ,  z łacińskiego, znaczy cudzoziemka, rok 

1 4 7 4 .
B e a t r i c a ,  B e a t r ix ,  B e a t a ,  znane od r. 1000, znaczy 

błogosławiona.
B e r t a ,  imię staro-niemieckie, znaczy miła, uprzej­

ma, r. 1143.
B l a n c h e ,  B l a n c a ,  z imienia hiszpańskiego Bianca, 

znaczy biała, r. 1245.
B o n a ,  imię łacińskie, znaczy dobra.
B r y g id a ,  imię staro-niemieckie, znaczy uczynna.
C e c y l i a ,  z łacińskiego, znaczy nieioidoma, po 

francuzku brzmi ono Cecile, po angielsku Cecilia 
lub Cecily.

D a g m a r a ,  imię duńskie, znaczy jasna ja k  dzień.
D y a n a ,  z łacińskiego, znaczy śioiatło, r 1251.
D y o n iz a ,  przerobione z męzkiego Dionisius, zna­

czy po łacinie wzruszona łaską Bożą, rok 1162, 
brzmi po francuzku Denise.

D o m in ik a ,  po łacinie znaczy dzień pański.
D o r a ,  imię greckie znaczy dar, bardzo używane 

■w Anglii.
D o r o t a ,  z greckiego Dorothea, znaczy dar Boży, 

r. 1487.
Eda, z saksońskiego Edith, znaczy szczęśliwość.
E le o n o r a ,  u Celtów znaczyło jasno-włosa, po an­

gielsku Eleanor, w spieszczeniu Lenora, po szkoc- 
ku Annora, po irlandzku Nora  lub Norah.

E liz a ,  imię to biorą zawsze za spieszczenie Eli- 
sabethy, Elżbiety, lecz tak nie jest. E liza  jest to 
imię staro-niemieckie, znaczy ukryta mądrość. 
Brzmi po łacinie Alesia, z czego we Francyi uro­
biono dawniej Alise, dziś Elise.

Elżbieta, imię hebrajskie Elisabethe, znaczy mój 
Bóg zwyciężył, po angielsku spieszczone na Betty, 
Betsy, Libby, Lizzie, po szkocku Elspetli, Elsie, po 
francuzku Lisette, po niemiecku Else.

E m il ia ,  pochodzi od etruskiego imienia Aemylia. 
Ponieważ język ten prawie zupełnie zaginął, nie 
można więc dokładnie wiedzieć co oznacza, praw­
dopodobnie pochodzi od lilii, jest to jednakże tyl­
ko przypuszczenie.

E m m a ,  imię staro-niemieckie, znaczy matka, rok 
1000 .

E r n e s t y n a ,  imię staro-niem., od męzkiego Ernest, 
spieszczone na Tinę, po francuzku Ernestine, To- 
totte.

E u d o k s y a ,  imię greckie, znaczy dobra sława.
E u g e n i a ,  imię greckie, znaczy dobrze urodzona 

r. 1234.
E u la l ia ,  imię greckie, znaczy loymowna.
E u f e m ia ,  imię greckie, znaczy melodyjna, r .  1 2 7 2 ,  

po szkocku Effie.
E u fr o z y n a ,  imię greckie, znaczy loesoła.
E u z e b i a ,  imię greckie, od męzkiego Euzebiusz, 

znaczy poważana.
E w a ,  imię hebrajskie, znaczy dająca życie.

(.Dokończenie nastąpi.)

M I *XJI
O

Przerzucam y karty  książki nie dzisiejszej, a je ­
dnak  zawsze świeżej, pełnej życia, świadczącej, iż 
au to r w ejrzał w głąb  dusz i serc ludzkich, um iał je  
odgadnąć, podsłuchać, podpatrzeć, a potem wszy­
stk ie  swe spostrzeżenia wyrazić w poglądach i afo­
ryzm ach świetnych, zdumiewających czytelnika.

M am y tu  na myśli dzieło M ichelet’a „L ’A m our”.

W  licznych edycyach rozpowszechniony oryginał 
francuzki świadczy wymownie o wziętości dzieła, 
jest dowodem, iż autor trafił do przekonań ogółu, 
nie narzucał mu poglądów fałszywych, obcych.

Michelet w dziele tem przedstawia się nam, j a ­
ko idealista najczystszej wody, marzyciel uwielbia­
jący miłość, jako najpiękniejsze, najpotężniejsze 
uczucie. Traktuje zarówno stronę duchową, jak  
i fizyczną człowieka — ale zawsze jes t poetą na 
wskroś, ani na chwilę nie spada do tego poziomu, 
któremu hołduje cała prawie dzisiejsza beletrysty­
ka francuzka.

Jakaż ogromna różnica pomiędzy poglądami 
tego poety-obserwatora, uwielbiającego miłość 
i kobietę, a całym szeregiem najnowszych reali­
stów i naturalistów, robiących eksperymenta na 
ludziach... a właściwie na ich naturze zwierzęcej. 
U  nich, z małymi wyjątkami, zeszło uczucie do 
rzędu instynktów tak pospolitych, iż kto wie, czy- 
byśmy się nie mogli szlachetniejszych dopatrzeć 
u zwierząt...

Smutny to objaw. D la przyszłych historyków 
będzie studyum ciekawem — dla nas, współcze­
snych widok to bolesny.

Z jakąż przyjemnością zwracamy się do ideali­
sty Micheleta, jak  skwapliwie czerpiemy w niem 
tchnienie ożywcze, szlachetne...

To było pobudką, do przypomnienia niektórych 
zdań jego, poglądów i aforyzmów. Sądziliśmy, iż 
one nigdy się nie postarzeją.

Prawo rzymskie powiada: — „Małżeństwo to 
wspólna zgoda”. Tak, ak t to woli, oddającej się 
bez przymusu; zapis wieczysty serca, zupełne po­
święcenie się słabszego, który cały, z duszą i cia­
łem oddaje się mocniejszemu, nie zatrzymując nic. 
Je s t to ryzyko wszystkiego dla korzyści... w przy­
szłości.

„Kobieta to dom” — mówi rozumne prawo in­
dyjskie, lecz lepiej powiada indyjski poeta: „K o­
bieta jest bogactwem!” Świadomość życia pozwa­
la dodać: „przedewszystkiem, kobieta uboga”.

Kie ma nic — przynosi wszystko!
Powołaniem kobiety, jest poznanie serca męż­

czyzny, dopomaganie mu. Żywiona przez niego 
chlebem, ona go żywi miłością.

Czyż bogactwo w małżeństwie jest przestęp­
stwem? Nie! to tylko pewna, że małżeństwo, 
w którem kobieta jest bogatszą od męża, najczę­
ściej bywa nieszczęśliwem.

Mąż chciałby ukształcić żonę podług swych po­
jęć, idee swe w nią zaszczepić — ona mu swemi 
imponuje, opierając się na bogactwie, nie chce 
zmienić swego sposobu życia, przyzwyczajeń. Nie 
.chcąc ich nagiąć, zastosować do wymagań męża— 
musi wywoływać walkę. Życie wówczas nie sta­
nie się porozumieniem, zlaniem dwojga dusz. K aż­
da chwila przynosi uowe wymówki. W ięc nie ma 
tam  małżeństwa.

Ażeby kochać, trzeba się rozumieć!

„Mam pięćdziesiąt tysięcy li wró w dochodu, prZy. 
zwyczajenia zwykłe, nic nadzwyczajnego. Kocham  
pana i zrobię, to czego będziesz żądał... pan je­
steś mym dawnym przyjacielem; czy znasz moje 
błędy?

— Jeden, jesteś pani bogatą.

Rousseau miał racyą, robiąc różnicę pomiędzy 
kobietą a damą...

Rzecz to stanowiska? Fortuny?
W cale nie.
Być damą, znaczy mieć „dystynkcyą serca”. 

W idziałem praczkę, która była damą, więcej ani­
żeli damą, bo mogła by zająć miejsce na tronie.

Częste u kobiet zmiany strojów i klejnotów, są 
dowodem kaprysu serca chorego. Czy chcą za­
trzymać miłość, pracując nieustannie nad zmie­
nianiem się? One robią to samo w wielkiem świę­
cie, w opuszczeniu, w chatce w Alpach.

Lecz czy wychodzą dobrze na tym sposobie? Są­
dzę, że nie. W zruszenia serca zużywają się w cią­
głych przemianach.

Kobieta zbyt często zmieniająca swą powierz­
chowność, zmusza do powiedzenia jej: „Moja dro­
ga, nie zmieniaj się tak  nagle. Dlaczego zmu­
szasz moje wierne serce do ciągłej niewierności? 
Wczoraj byłaś tak ładną! Zaczynałem się odda­
wać tej zachwycającej kobiecie. A  dzisiaj gdzież 
ona jest? Znowu zniknęła... Ah, jak  żałuję. Nie 
zmuszaj mię pokochać ciągłe zmiany.”

Strój to ważny symbol. Nie mam nic przeciw 
nowościom, lecz przemiana niech nie będzie zbyt 
gwałtowną. Zupełne przemiany nie dozwalają się 
oryentować miłości! Ozdoby, świadczące o dobrym 
smaku, kwiatek dobrany do pory roku, wstążka, 
koronka, to niby nic, często nas zachwyca. Te 
zmiany nieznaczne, każą mówić sercu:

„Zawsze ta  sama, zawsze wierna.”

Dobra żona, to dobry los; jeśli to posiadasz, je­
steś szczęśliwy; możesz niedbać o resztę.

Gdy odjeżdżasz na czas pewien, bierzesz z sobą 
miłość i wolność, a możesz powiedzieć: „ziemia do 
mnie należy.”

Jeśli zostaniesz przez miłość wolnym od pra­
gnień zbytku i wielkości, możesz się śmiać z tych 
biednych milionerów, wiecznie pragnących wrażeń, 
możesz pogardzić tą  masą nienasyconą i rzucić im 
słowa: „Kocham, więc mam czego mi potrzeba!”

Praca i kobieta — oto droga do wolności, a za 
tem przyjdzie wszelkie inne dobro.

PRZEGLP LITERACKI.

W p o c ie  c z o ł a ,  z dziennika dorobkiewicza, spisał 
J. I. Kraszewski. W arszawa, nakład Gebethnera

i Wolffa, 1884 r.

Pew na bardzo piękna wdowa, m iła i dobrego N iestrudzony w swej literackiej twórczości, da- 
serca, rzekła do kogoś: rzy nas Kraszewski co rok sporym zasobem powie-
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ści, k tórych w ażną cechą je s t ,  iż są  za jm ujące. 
U w aga ta  na pozór m oże się w ydaw ać b ła h ą , a  j e ­
dnak szczególny n a  n ią  k ładziem y  nac isk , bo p ięć­
dziesiąt k ilka la t  p isać , a  n ie  s trac ić  fan tazy i, p e ­
wnej świeżości, um ieć w ytw arzać  coraz to  nowe 
fabuły  powieściowe, ta k  aby n igdy  czy te ln ika  nie 
nużyły — na to  trze b a  s ił i ta le n tu  niepospolitego. 
Ów dar za jm ującego  opow iadan ia , to  p o tęg a  K r a ­
szewskiego.

„W  pocie cz o ła” , je s t  obrazk iem  bezpretensyo- 
nalnym , istny  dzienn ik  dorobkiew icza, k tó ry  sp i­
su je  dzieje swego d ług iego , m ozolnego, a  uczciw e­
go życia.

Z naleziono go pod p ło tem , przy  u m arłe j kobie­
cie; nie w iadom o w ieśniaczce, czy sz lachciance. 
O chrzczono go i  dano  m u im ię R o ch a , a  nazw ano 
P o k rzy w k ą , bo pokrzyw y by ły  m u ko lebką , gdy 
go ludzie podjęli. Ż y ł w chacie w ieśn iaczej, po­
tem  we dw orze, ja k o  ch łopak  kredensow y, po tem  
poszedł do szkół, uczy ł się i uczył d ru g ich , z a r a ­
b ia ł ciężko, aby ty lko pchać się d a le j. N astęp n ie  był 
przy  boku jednego  z swych bogatych  uczni, po tem  
odbyw ał p rak ty k ę  u a d w o k a ta , w reszcie d o s ta ł k a ­
w ałek  ziem i i zo s ta ł adop tow any  przez P o k rzy - 
wnickiego. O żen ił się i dziw nie m u się szczęściło. 
D o ro b ił się dwóch w iosek i gotow izny m ia ł d la  c ó ­
rek  sporo —  a  zawsze szedł d ro g ą  uczciw ą, an i n a  
chw ilę nie zap o m n ia ł o tern, co w inien  B ogu, lu ­
dziom  i sobie.

„W  pocie czo ła” p isane  je s t  z w erw ą, hum orem  
i z tą  znajom ością ludzi i ch a rak te ró w  ośm nastego 
wieku, k tó rą  obok K raszew sk iego  n ie  wielu m oże 
się poszczycić.

Szczegółów wiele, a  w szystkie k ierow ane je d n ą  
myślą, utw orzenia w yraźnego c h a ra k te ru  uczciwe­
go dorobkiewicza. O bok P okrzyw nick iego  je s t  
kilka postaci bardzo  u d a tn ie  narysow anych.

Chwostowski, Salom on, P o rfy ry , ks. B rzeski, 
Karpowicz, m ecenas S w ierzb ińsk i i wiele, wiele in ­
nych, to figury nak reślone jednym  zam achem  p ió­
ra , nieraz rubaszn ie, a  zaw sze żywo, p lastycznie , 
z wielką praw dą.

Całość opow iadania za jm u jąca , c h a ra k te ry s ty ­
ka życia i obyczajów  je s t  jed n y m  dowodem  więcej, 
jak  K raszew ski u m ia ł w niknąć w ducha epoki, n a  
tle której n ie raz  ju ż  się rozgryw ały  jego powieści.

sa jących  nerw y b ardz ie j, aniżeli w szystkie ro ­
m anse razem  wzięte. T am  podejrzyw am y a u to ­
rów  o zm yślenie —  tu  życie praw dziw ością nas 
zaciekaw ia.

Brzmi m uzyka doko ła , coraz gw arn ie j, weselej 
się bawimy... trz e b a  się spieszyć, bo m aluczko, 
a surowy P op ie lec  za trza śn ie  drzw i n a  w szystkie 
spusty, zam knie walce, polki i m azury  i z n ie u b ła ­
ganym spokojem  przypom ni, żeśmy z prochu po­
wstali i w proch się obrócim ...

K arn aw a łu ją  wszyscy. T ań c zą  nogi, tań czą  
sei'ca, tańczą głowy, k to  wie, może naw et i mózgi. 
R ozkarnaw ałow ała się ta k że  i p ra sa . G dzie rzu- 
C1SZ °kiem, spraw ozdan ie  z balu , w ieczorku w eł­
nianego, zabaw  pryw atnych ...

Roztańczonym dzienn ikarzom  dopom ogła wielce 
0 uciechy i zabaw y pew na P a ry ża n k a , żona d e­

putowanego, p an i C lovis H u g u es. P rz ez  czas ja -  
lsi pism a nasze p e łn e  by ły  je j ciekawej spraw y; 

zajnaowano się n ią  rów nie żywo, ja k  losem  G ordo­
na w E gipcie, a  z pew nością w ięcej, aniżeli p rze­
powiednią N o strad a m u sa . T en  o s ta tn i zagroził 
nam  końcem św ia ta , a  więc m usia ł m ieć in tencyą

zasm ucen ia nas; dzienniki zapom niały  się i ogło- wieka, k tóry  j ą  skrzyw dził, a  więc dopuszcza się 
S1 y Jeg° pizypow iednię podczas k a r n a w a łu — lecz zbrodni; ale czy te ln ik  nie spostrzega się, że w te j 
p iecz  z g io źn ą  m arą . M am y w każdym  raz ie  rok  chwili role się zm ien ia ją : d la  niego zabójczym  zo- 
czasu o życia, baw m y się więc i szukajm y w ra- sta je  ofiarą, k tó ra  sercem  jego  ow ładnęła zupeł-

Zeiil . nie- N iew zruszony je j spokój, zim na krew , b rak
U toz p an i H u g u es  b y ła  przez k ilk a  tygodn i wszelkiego w spółczucia d la  konającej w m ęczar-

na j znakom itszą dostarczycie lką wiadom ości, w strzą- n iach  ofiary zbrodni —  nic to  nie znaczy; to  raczej
powiększy niż zm niejszy w oczach czy te ln ika  sym- 
p a ty ą  d la broniącej swojego honoru  kobiety , bo... 
„ jakże straszn ie  cierpieć m u sia ła  m oraln ie, skoro 

. . .  to  cierpienie, wszelkie w niej kobiece i ludzkie
D zienn ik i, chcąc sobie zaskarb ić  ła sk ę  publicz- stłum iło  uczucia.” W  ta k i to sposób zabójczy- 

ności, podaw ały  n a  w yścigi sp raw ozdan ia  szczegó- ni, oprom ieniona au reo lą  m oralnego m ęczeństw a 
łow e o zajśc iu  i p rzeb iegu  procesu  pan i H ugues, w oczach wrażliwego czytelnika, zam ienia sięw bo- 
k tó ra  od raz u  s ta ła  się na jsław n ie jszą  osobisto- h a terk ę , i chyba nie je s tem  zbyt dalekim  od praw - 
śc ią  w E u ro p ie .  ̂ dy sądząc, że n a  100 czytelniczek, k tóre poznały

P a k t  to by ł is to tn ie  ciekaw y, godzien uw agi, szczegóły procesu p. H ugues, 90 przynajm niej go- 
mim owoli nasuw ający  pow ażne m yśli i zdan ia , nie towe byłyby dorzucić ze swej strony  ja k i listek do 
o sam ej spraw ie tylko, lecz o życiu społecznem  we wawrzynów, sk ładanych  przez „obyw ateli” P ary -
P ra n c y i, czy gdziekolw iek. U  nas poczęto sobie ża, uniewinnionej zbrodniarce. Cóż to  znaczy?__
inaczej i oto co „N iw a” bardzo  słu szn ie  pisze o za- O to, że w ostatecznej konsekwencyi czytelnik spra- 
chow aniu się naszych dzienników  w obec wspo- wozdawca przychodzi do wniosku, że są jed n ak

w życiu pewne sytuacye, w k tó rych  człowiekowi 
pojedynczem u wolno je s t s tan ąć  wyżej ponad 
wszelkie boskie i ludzkie praw a i być sam em u d la 
siebie najw yższym  i jedyn ie  spraw iedliw ym  sę­
d z ią .”

Oby głos ten, k tó ry  skwapliwie pow tarzam y, od­
n iósł pożądany skutek .

P okażm y wszakże i odw rotną stronę działa lno­
ści naszej p rasy . Sporo n a  je j rachunek  dobrego 
m ożna zapisać.

O to niedaw no podniósł „K u ry er C odzienny” 
głos w bardzo ważnej spraw ie, a  nie wątpiem y, iż 
nie będzie bez echa i dopnie do celu, s tan ie  się 
bodźcem do przedsięw zięcia, k tórego doniosłość 
może być ogrom ną.

W arszaw a posiada 27 ochronek, d la  m ałych b ie­
dnych dzieci, lecz praw o pow iada, iż dziatw a s ta r ­
sza n ad  la t  siedra, nie może z nich korzystać. N a  
te j też zasadzie, m usiało 1500 dzieci ochronki opu­
ścić.

I  cóż się z niem i stanie? B ieda  dokucza w tym  
roku  bardziej, aniżeli kiedykolw iek, k lasy  robocze 
c ie rp ią  pod je j uciskiem  straszn ie . K oniecznem  
więc je s t  założenie d la  starszej dziatw y p rz y tu ł­
ków. K a lisz  d a ł dobry  p rzyk ład  w tej sprawie 
i żywo k rz ą ta  się około u tw orzenia takiej in sty tu - 
cyi. T am  zna jdą dzieci nietylko dach i schronie­
nie przed  zimnem , lecz zarazem  prak tyczną szko­
łę , k tó ra  zapewni im spokojną przyszłość.

Ciężkich rzem iosł zaprow adzać niem ożna, przez 
w zgląd na wiek dziatw y, lecz z pożytkiem  m ożna 
uczyć koronkarstw a i koszykarstw a. Obie te  ga-

m nianego  w ypadku:
„N ie m ielibyśm y nic przeciwko zazna jam ian iu  

publiczności naszej z tego rodzaju  typow em i s p ra ­
wami, gdyby k ró tk ie  z nich spraw ozdan ia  służy ły  
jed y n ie  za p u n k t w yjścia do pow ażniejszego t r a k ­
tow ania przedm iotu , do zastanaw ian ia  się n ad  wa­
runkam i, w ja k ic h  odbyw a się dzisia j w ym iar sp ra ­
wiedliwości, oraz krytycznej oceny dróg, n a  k tó re  
w kraczać poczyna sądownictw o karne , naw et 
w w ielkich ogniskach św ia ta  cywilizowanego. O d­
tw arzan ie  je d n a k  p rzed  oczami czyteln ika, z całym  
ap a ra te m  zew nętrznym , skandalicznego  procesu; 
p rzy taczan ie  bez kom entarzy  w szystkich jego 
szczegółów, pozostaw ia jąc  czytelnikow i możność 
w yprow adzania z nich wniosków, jak ie  za stoso­
wne uzna, w ydaje nam  się niety lko rzeczą n iew ła­
ściwą, ale w prost szkodliwą.

Ż e  się ta k ie  sp raw ozdan ie  podoba, nie w ątp ię, 
że może w dz ienn iku  zastąp ić  w ybornie nowelkę, 
pow iastkę, lub  ja k i  inny pom niejszy utw ór bele try ­
styczny, to  rzecz pew na. A le  w łaśn ie tem  gorzej, 
bo czytać go będzie bardzo  wiele osób, nie p o d e j­
rzew ając  naw et, że te n  u tw ór z lite ra tu ry  życiowej 
zaczerpnięty , zaw iera w sobie n iebezpieczną b a r ­
dzo truciznę. Bo i p rzedstaw m y sobie p rzecię tne­
go czy te ln ika , a  zw łaszcza czytelniczkę, pod w ra ­

ż e n ie m  świeżo przeczytanego procesu pan i H ugues. 
M a on przed  oczyma swemi dwie postacie: z j e ­
dnej strony  kob ie ta  m łoda , p iękna, uczciwa i k o ­
cha jąca , na jlep sza  żona i troskliw a kilku  dziatek  
m a tk a  spo tw arzona, oskarżona o najochydniejsze 
czyny, skom prom itow ana w oczach całego P a ry ża ,
a  co gorsza, w oczach w łasnego m ałżonka, zagro- łęzie przem ysłu d a ją  szerokie pole do zarobku
żona w tem  co m a najdroższego, bo w honorze; 
z d rug iej —  nikczem ny oszczerca, k tó ry  d la zysku 
spo tw arza  n iew in n ą ,p isze  o tw arte an o n im y zo sk a r-  
żen iam i o czyny, o k tó rych  myśl sam a w strętem  
p rze jm u je  i robi wszystko, ażeby nad ać  tym oskar- 
żeniom  ja k  najw ięcej rozgłosu, d rw iąc sobie z s ą ­
du  i p raw a. O bok tych  dwóch postaci oburzony 
czy te ln ik  dostrzega policyę i sąd , a  więc insty tucye 
społeczne, k tó re  w iedząc o dziejącem  się bezpra­
wiu, nie są  dość silne, aby mu przeszkodzić. Rzecz

i w ykształcenia się, obie m ają  u nas przyszłość.
A  więc...
„Z e stanu  wielu naszych ochron —  są słow a 

„K u ry era  Codziennego” —  możemy mieć wreszcie 
pewność, że i k ierunek pod opieką pań  naszych —  
bo któżby śm iał w ątp ić, iż sz lachetne w arszaw ian­
ki m ogłyby tak iej opieki nie przyjąć? —  będzie 
dobrym . P rz y tu łk i przy  gorliwem  orędownictwie 
pań naszych, n ietylko, że spe łn ią  ważne d la  spo łe­
czeństwa zadan ie, lecz p raca  w nich, w przyszłości 
pokryć naw et może znaczną część kosztu ich utrzy-n a tu ra ln a , że w sercu czy te ln ika rodzi się prędko 

sy m p aty a  do ofiary tego bezpraw ia, nienaw iść do n ian ia.
człow ieka, k tó ry  go się dopuszcza i niechęć do in- S tać  nas n a  zaopiekow anie się starszym i, p rzy j- 
s ty tucy j, k tó re  mu przeszkodzić nie um iały. Uczu- ście w pomoc niedoli ludzi niedołężnych, chorych, 
cia te , ale ty lko  uczucia, stanow ią w skutek tego zgrzybiałych, lub  pozbawionych choćby zarobku; 
criteryum  do oceny czynów tych ludzi i wszystkie- czyż nie s tać  na osłonięcie tych, których drobne 
go, co czyny owe za  sobą sprow adziły. Z rozpa- d łonie, wiek dziecięcy opieki tej więcej jeszcze po-
czona, a raczej zdenerw ow ana kobieta, zab ija  czło- trzeb u ją .
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P rzy tu łk u  dla dzieci potrzeba W arszaw ie i po­
trzeba pilniej, aniżeli każdej innej instytucyi.

W  imię tej potrzeby podnosimy głos nasz, p rze­
mawiamy gorąco.

N asze dzieci niech nie będą dziećmi wydziedzi- 
czonemi, a raczej niech im przyświeca ja sn a  gw ia­
zda miłości ogólnej, k tó ra  stanie się ich przewo­
dnikiem w przyszłości.

O przytułki dziecięce naw ołujem y, zw racając 
się do serc dobroczynnych w arszaw ianek i m iłu ją­
cych dobro publiczne obyw ateli...”

Nie w ątpim y, że myśl ta  stanie się ciałem. 
G wałtow na potrzeba przem awia za n ią, a  chyba 
funduszów na urzeczywistnienie nie braknie.

P raw da, bieda je s t wielka, lecz nie wszędzie. 
W ejdźm y do sali tea tra lnej. Z a ję ta  od dołu do 
góry, miejsca kupowane na  wagę zło ta od speku­
lantów, stroje wcale nie ubogie, oklasków milio­
ny— te co praw da nic nie kosztują — kwiatów po­
wódź...

H a! jeśli mamy na  kwiaty, to  nas stać i na 
utworzenie przy tu łku  d la  dziatwy cierpiącej nę­
dzę — m arnującej czas bez nauki, z której by 
w przyszłości m ogła mieć kaw ałek chleba. Grosz 
dany na wykształcenie dziatwy, to k ap ita ł, zabez­
pieczający nas w przyszłości od biedy i potrzeby 
nieustannego myślenia o jałm użnie dla starszych.

W spaniałom yślnych, szczodrobliwych, a  nie 
szukających rozgłosu mamy wielu. N ie możemy 
pom inąć milczeniem szlachetnego czynu, którego 
dopełniono w cichości.

R edakcya naszego pism a, otrzym ała znaczną 
kwotę pieniężną do rozdania ubogim, wraz z wska­
zówkami o kim przedewszystkiem pam iętać nale­
ży. P ieniądze te rozdano cierpiącym  nędzę wy­
jątkow ą, paralitykom , ubogim nauczycielkom, na 
wpisy uczni, garnących się z zapałem  do szkół, 
wreszcie osobom, k tóre ug in a ją  się pod brzem ie­
niem niedostatku, a w stydzą się wyciągnąć dłoń 
po jałm użnę. Ci są może najbiedniejsi...

P ien iądze te  otrzym aliśm y od pani M arty C hu­
dzińskiej, wdowy po właścicielu cukrowni w P lis- 
kowie. Z acna ta  niew iasta, chciała w ten sposób 
uczcić pam ięć swego męża, którego całe życie wy­
pełnione było uczynkami szlachetnogo m iłosier­
dzia.

W  im ieniu ubogich, którym  łzy o tarła , w im ie­
n iu  tych, których swą pomocą podniosła z nędzy 
i utorow ała drogę do m ateryalnego dźwignięcia 
się, w imieniu tych, którzy łak n ą  nauki i głodem 
przym ierając nie opuszczają je j... w im ieniu tych 
wszystkich, niech nam  będzie wolno szlachetnej, 
a hojnej ofiarodawczyni złożyć szczere: Bóg za ­
płać!

W sparci będą w codziennej modlitwie wspomi­
nali nieznaną im dobrodziejkę, prosząc Boga, by 
ją  długo zachował przy życiu, dla jej i innych 
dobra...

•WIADOMOŚCI Z-KRAJU.

*** Ja k ż e  to św ietną przyszłość ma W a rsz a ­
wa, według przepowiedni nowego, miejscowego N o- 
s tradam usa, zamieszczonej w „Dzienniku dla 
w szystkich” .

Otóż niedługo stanie się m iastem  europejskiem , 
a  rozm iaram i swemi dorówna największym stoli­
com i na turaln ie  ludność wzrośnie odpowiednio. 
I  tak : za la t 23, t. j .  w roku 1908, gród nasz liczyć 
będzie 968,487 mieszkańców — ale to nic jeszcze; 
za la t 52 w r. 1934, ludność dosięgnie 2,421,217, 
to  je s t bez m ała dwa i pół m iliona mieszkańców. 
A  nie są to wcale jak ieś fantastyczne przepowie­
dnie, albowiem opierają się na rachunku i danych 
statystycznych.

Otóż w r. 1856 liczyła W arszaw a 156,562 miesz­
kańców, zaś w la t 26 później, w r. 1882 liczba lu ­
dności wzrosła o 150 proc. i doszła do 387,395 
mieszkańców, ja k  to  wykazał spis jednodniowy. 
Je ś li więc ludność W arszaw y i nadal w tym sto­
sunku zwiększać się będzie, to za la t 52 dosięgnie 
oznaczonej liczby blizko 2 i pół miliona. W praw ­
dzie w rachunku tym , znaczna zachodzić może 
omyłka, z tego mianowicie względu, że przeciąg 
la t 52 podzielono na dwa okresy, ale nie można go 
znów uważać za urojenie, bo z drugiej strony 
w przeciągu zaznaczonych 29 lat, od 1856 do 1882 
m iały miejsce liczne fak ta  nie sprzyjające wzro­
stowi ludności, który przecież mimo to potęgował 
się nieustannie. Z  tej wychodząc zasady, au tor 
świetnej tej przepowiedni, nie lęka się choćby po­
ważniejszych wstrząśnień, czy to zewnętrznych, czy 
wewnętrznych, sądząc, że niewiele zaszkodzić by 
mogły rozwojowi naszego grodu. Będzie on po­
stępował n ieustannie — tylko niewiadomo czy 
w oznaczonym stosunku. —  Przyczynia się do 
tego doskonałe geograficzne położenie W arszaw y, 
k tóre przy ta k  ożywionych obecnie prądach  cywi­
lizacyjnych, zapewnia je j wybitne w E uropie s ta ­
nowisko.

Przepow iednia św ietna, an i słowa, ale au to r je j 
zapom niał jeszcze podać, choćby w przybliżeniu, 
jak ich  rozmiarów dosięgnie w tedy rozległość n a ­
szego grodu, w które strony roztaczać się będzie, 
a  chodzi nie o m ałe powiększenie, skoro m a objąć 
przeszło sześć razy większą liczbę ludności.

*** Czytamy w „K uryerze Codziennym ”:
„A utonom ia E inlandyi, zapewnia jej wiele t r a ­

dycyjnych prerogatyw, do jak ich  między innem i 
należy tak  zwany „bal konsty tucy jny”. N azw a ta  
pochodzi ztąd, iż bal ten zastrzeżony je s t  przez 
konstytucyę, i winien być wydany jednocześnie 
z otwarciem obrad sejmowych. W ydaw any bywa 
w imieniu panującego, reprezentow anego przez 
naczelną władzę krajow ą, a obecnie przez jenerał- 
gubernatora E inlandyi. P rzy jm u ją  w nim  udzia ł 
wszystkie stany, a  przeważnie deputow ani czte­
rech izb z rodzinam i. W ytw arza to nigdzie p ra ­
wie nie widywaną m ieszaninę osób i ubiorów. 
Obok błyszczących m undurów , czarne fraki, su r­
duty i włościańskie kapoty; świetne toalety dam  
i bogate brylanty, obok wełnianych sukien m iesz­
czanek —  tu  i owdzie ukazuje się narodowy ubiór 
wieśniaczek finlandzkich.

B al odbywa się w H elsingfors, w pałacu  dwor­
skim, którego niezbyt wielkie kom naty, zaledwie 
mogą pomieścić licznych zaproszonych. W  skro- 
mnem wewnętrznem urządzeniu wszystko prawie 
je s t krajowe; nawet obrazy wykonane są przez 
Einladczyków. W  r. b. z powodu otwarcia okre­
su sejmowego, bal konstytucyjny odbył się 22 z. 
m., obecnych było 2,400 osób. Obowiązki gospo­
darstw a spełniali: hr. H eiden, jenera ł-gubernato r 
i jego m ałżonka. H ra b ia  przetańczył poloneza 
z żoną m arszałka krajowego, h rab ina  z m arszał­

kiem; następnie h rab ia  tańczył z włościanką, hra. 
bina z włościaninem. Oficyalny ten taniec z przed- 
staw icielam i i przedstawicielkam i wszystkich sfer 
społecznych, należy także do miejscowych zwycza­
jów konstytucyjnych. B al rozpoczęty o 9, skofi. 
czył się już  o 11-ej, a ja k  większość zaproszonych 
przybyła, tak  i odeszła piechotą.

WIADOMOŚCI ZAGRAM Y.
*  *  

* N a konkursie ogłoszonym w Washingto­
nie, co do zaopatrzenia m iasta tego w wodę, z po- 
między licznie dostawionych projektów, utrzyma! 
się przedstaw iony przez ziomka naszego, pana 
K unkie l i jem u też powierzono przeprowadzenie 
tunelu wśród skał, na przestrzeni 12 mil angiel­
skich.

'** W  P aryżu  zaw iązało się stowarzyszenie 
m ające na celu wytępienie pojedynków; na czele je­
go stoi dwudziestu fechtmistrzów. Członkiem sto­
warzyszenia może tylko zostać człowiek nieposzla­
kowanej opinii, a nadto biegły w robieniu bro­
nią.

*** W  M onachium urządzają  w tym roku 
pielgrzym kę do Ziemi świętej. Podróż tam i z po­
wrotem trw ać m a dwa miesiące. P o  krótkiem za­
trzym aniu się w Loretto , popłyną pielgrzymi do 
A leksandryi; z tam tąd  udadzą się do K airu , zwie­
dzą piram idy egipskie, kan a ł Suezki, port Said 
i górę K arm el. W  Palestynie pielgrzymi zwie­
dzą kolejno: N azareth , górę T abor, jezioro Gene- 
zareth , Sam aryę i Sicliem, Jo rd an , morze Martwe, 
B ethleem  i H ebron. W  Jerozolim ie zabawią ty­
dzień, a z powrotem 4 dni zatrzym ają się w Rzy­
mie i będą mieli audyencyę u O jca świętego. Wra 
cać będą przez Assiz, Elorencyę i Medyolan. Ko­
szta podróży wynosić m ają dziennie 20 do 40 ma­
rek od osoby.

O PIS R Y C IN Y  KOLOROW EJ.

Ubranie strojne icizytoioe z trenem. Spódnica 
z przodu u dołu zaszyta w drobne zakładki, z tyłu 
lekko podpięta, może być noszoną bez trenu. Dra- 
perya szalowa przewiązana z boku, przybrana szero- 
kiemi koronkami. Boczne bryty sukni dane z mate- 
ryi bogato haftowanej maszynowo; takiż wykład przy 
bawetowym, aksamitnym staniku, otwartym podłużnie, 
W e włosach rozeta z piór.

Ubranie wieczorowe. K rótka suknia z kolorowej 
m ateryi, pokryta całkowicie lekko namarszczonym ko­
ronkowym wolantem. Yetement aksamitne z bertą 
i kamizelką koronkową, takież paniers od przodu do 
prawego boku. Włosy wysoko uczesane, przepięte 
dwoma złotemi opaskami.

Odpowiedzi od R edakcyi.

Autorce: „O brazkazżycia" i  „Humoreski". Utwo­
ry  Pani nie mogą być drukowane.

D o dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza się do- 
datek  z drzeworytami i rycina kolorowa.

^osBOjeHO Ił,eB8ypoio. BapmaBa, 30 flHBapa 1885 r. Redaktor J. K. G regorow iez. Wydawca E. Skiwski.. Druk E. Sk iw skiego, Warszawa, Chmielna Kr 20.
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Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 7, 1835 r.
Opis do N-ru 6 .

( Dokończenie.)

N. 4 i ryc. 34. Peleryna
z k a p tu rk ie m  „ S o r t i e  ile b a l“ .

D w a  proste ,  50  cent.  d ług ie  
a 62 cent .  szerok ie  kaw ałk i  rna- 
te rya łu ,  śc inają  się skośnie  u d c -  
Ju do 4 5 cent.  p rzedn ie j  d łu g o ­
ści,  a z b rzegów  p rzedn ich  do 
54  cent. g ó rn e j  szerokości ,  a 
p ro s te  ty lne  b rzeg i  zeszywa się 
z sobą, zostawiwszy od do łu  r o z ­
p o re k  7 cen t  d ług i .  B rz e g  g ó r ­
ny z p rzodu  i z ty łu  g ła d k o ,  a  
na r am io n ach  w 7 m ałych  fa łdek  
złożony, wszywa się  r azem  z 
k a p tu rk ie m  w pasek  3 cen t .  sze -  
ro k i ,  a  42  d ługi .  M o d e l  o d ro ­
b iony był  z p luszu  jed w a b n e g o  
b o rdo ,  na lekko  p odw a tow ane j  
jed w ab n e j  podszew ce t a k ie g o  sa ­
m eg o  k o lo ru .

N . 1 — 2. Ubrania balowe.
N. 1. S u k n ia  z podp in an ą , spód n icą . N. 2. S u k n ia  o z d o b io n a  sz a rfą .

cent .  s zerok iem  p lisow an iem , m ia ł  15 cent .  g ó rne j ,  a  46 
dolnej  szerokości. B ry ty  1 4 0  cent .  d ług ie  a  1 0 5  szerok ie ,  
s ta n o w ią  d rap e ry ę  boczną ,  po d p in an ą  sposobem  w skaza­
nym  na  rye. 1, k tó rą  dope łn ia  z ty łu  t r en  z b o k ó w  zao­
k rą g lo n y ,  m ający  2 00  cen t .  d ługości  a  2 5 1  szerokości.

N .  5 i ryc. 25 w N-rze 8-
K a f t a n i k  negliżow y luźno Wci­
nany .  K ro j  p o d ług  ryc. 3 3 

w N -rz e  15 z r. 1 8 8 4 .

D o g o d n y ,  e leganck i  m odel  
k a f ta n ik a ,  odrobiony' był  z f la -  
nelk i  c iem no-ponsow ej z g a rn i -  
runk iem  z 1 1 cent. szerokie j  k o ­
ro n k i  wełnianej  tak iegoż  k o lo iu  
i k o k a rd a m i  z 5 cent.  szerokiej ,  
at łasowej wstążki.  P rz e d  p r z y ­

k ro je n ie m  p o d łu g  fo rm y ,  t r z e b a  z przodów i w obydwóch 
częściach p leców założyć i zap raso w ać  po trzy  f„łdy 2 c. 
g łębok ie ,  k tó r e  n as tęp n ie  do wcięcia w pasie  zaszywa się 
z lewej s t ro n y .  P ie rw sze  fa łdy  przodów p rzy k ry w a ją  
p rzyszyc ie  k o ronk i  zm arszczonej ,  w fa łdy  złożonej i d a -

N. 14- Suknia p o k ry ta  k o ro n k a m i .  K ró j  n a  a rk u s z u  
N .  I I ,  f ig.  11 — 1 6 .

S ta n ik  b aw e to w y  szn u ro w an y  z ty łu ,  w g ó rz e  k w a d r a ­
towo w ycię ty  uszyty  z różow ego  a t łu su ,  dope łn iony  je s t  
szm ize tką  z k o ro n k o w e g o  t iu lu  i t a k ie m iż  r ę k a m i  p r z e -  
wiązanemi w bufy .  S pódn ica  z różow ego  b a ty s tu  p o k ry ta  
fa lb an am i  z k o ro n k i  18 cent .  sze rok ie j .  D r a p e r y a  z t iu lu  
i ko ro n k i  p o d w h c z c n a  różow ym  b a ty s te m ,  u k ła d a  się 
z b ry ta  2 1 0  c m t .  sz e ro k ie g o ,  69 d łu g ieg o ,  z p rzodu  z a o ­
k rą g lo n eg o  do 3 0  cen ty m etró w .

N .  15. Suknia z m arsz c z o n y m  s ta n ik ie m .

Ryc . 2 3  w N - r z e  4 p rz e d s ta w ia  z p rzodu  s ta n ik ,  k t ó ­
rego  p rzody  i p lecy  m a ją  m a te r y a ł  zwierzchni p r z e m a r s z -  
czany w ró w n y c h  o d s tę p a c h .  K o ro n k a  10  cen t .  s z e ro k a  
g a rn i ru je  w ykró j  s t a n ik a  i służy n a  w ach larzow e f a łd o w a ­
nie, łączące  fa r tu szk o w ą  tu n ik ę  p r z e d n ią ,  z b ry tem  t y l ­
nym s p a d a jący m  do do łu  su k n i .  Z b oków  dodane  k r ó t ­
kie pan ie rs .  U b ra n ie  to  by ło  wykończone z jed w ab n e j  g a ­
zy i tak iegoż  rep su .

N .  16. Czepeczek do t e a t r u  d la  s ta rsze j  osoby.

P o d s ta w ę  c z e p e czk a  ro b i  się ze sz tyw nego  t iu lu ,  oszy- 
wa z b rzeg ó w  d ru c ik ie m ,  p o k r y w a  od spodu  fu la rem  
z w ierzchu  a k sa m i te m ,  z d o b n y m  
wyszyciem  z p e r e łe k .  B rzeg i  
g a r n i ru je  su ta  r iu sza  k o ro n k o ­
wa;  b a rb k i  k o ro n k o w e  su to  na-  
fa łdow ane ,  s p a d a ją  z ty łu  lub  
p rzed łużone  wiążą się z p rz o d u .

N .  1 7 .  Suknia  z przypiętym  
trenem.

K r ó t k ą  sp ó d n ic ę  zakończa  
wolan t  3 5 cent .  sze rok i  u gó ry  
złożony w p o dw ójne  k o n t ra fa łd y ,  
w po łow ie  p rzem arszczo n y  6 c. 
sze roko ,  niżej zaś puszczony l u ź ­
no, F a r tu s z k o w a  d r a p e r y a  p r z e ­
dn ia  w y m a g a  b ry ta  1 2 0  cent .  
d ług iego ;  ty ln e  bufow anie  n ie -  
dochodzące  na  4 0 cen t .  do dołu 
sukn i ,  u p ię te  z b r y t a  1 1 2  een t .  
d łu g ie g o ,  1 4 0  sz e rok iego .  P o ­
niżej  b u f  p rz y p in a  s ię  t r e n  w s z y ­
ty w p a s e k  4 0  cen t .  d łu g i ,  dany 
z b ry ta  1 0 0  cen t ,  d łu g ieg o ,  1 5 0  
szerok iego ,  u dołu w ycię tego  w 
g łębok ie  zęby ,  p o d g a rn i ro w a n e  
b o g a tą  k o ro n k o w ą  b a  l e j e  z ą. 
P rz y  su k n i  z m a te ry i  fai l le  hel-  
jo t ropow ego  koloru, d ana  by ła  
przy  d ra p e ry i  p rzedn ie j  ko ro n k a  
czarna  1 8 cen t .  sz e ro k a .  S tan ik  
z o k rą g łą  b ask in ą ,  kw adra tow o  
wycięty- z przodu , m a  dodany 
z ty łu  wysoki ko ro n k o w y  k o ł ­
nierz; p ó łd łu g ie  ręk aw y  z m a n ­
k ie tam i koronkow em i.

N .  2 0 .  S u k n i a  ze  s tan ik iem  
z b a s k in ą .  P r z ó d  p a t r z  f ig .  5 0 

na  a rk u sz u .

N a  ry c .  2 0  w idz im y  u b ra n ie  
z lekkie j  g azy  g ładk ie j  i d e s e ­
niow ej,  zaś f ig .  5 0 n a  a rkuszu  
p rz e d s ta w ia  sukn ię  z v e 'n ia n e g o  
m a te ry a łu  „ w i rg in ię ” . T y ln e  
b ry ty  sukn i  mi j ą  u do łu  w o lan t  
3 0 cen t .  szerok i ,  ułożony w k o n ­
t r a fa łd y .  p rzód  zaś i boki g a r -  
n irow ane  są n a p rz e m ia n  p l iso ­
w an iem  2 0 1 c e n ty m ,  s z e ro k iem  
i f a lb a n a m i  m arszcz o n em i  10 
cen t .  sze rok iem i,  oszy tem i k o ­
ro n k ą  5 cen t .  szeroką .  D r a p e ­
rya  d a n a  w g ó rze ,  u k ła d a  się 
z b r y t a  6 7 cent. szerok iego ,
1 1 4  d łu g ieg o ,  z boków  s fa łdo-  
wanego ściśle do 1 8 cen t .  Z  t y ­
łu  dany b ry t  1 3 5  cent .  d ług i ,
1 2 5  sz e ro k i ,  k tó re g o  obydw a 
brzegi  poprzeczne,  z e b ran e  w fa łdy ,  wzięte są do gó ry  
i wszyte w pasek ,  z w ierzchu do d an a  bufa  z g a z y  desen io­
wej, u łożona z k a w a ła a  56  cen t .  d łu g ie g o ,  63 sz e rok iego .  
K aroczko idące  od  p leców, nie  zszy te  na  szwach, m a  w sta ­
wione su te  k o n t r a fa łd y ; p rzody  s ta n ik a  śc ięte  bawetowo.

U. 2 4 — 25, Serwetka z sia tk i  ko lorow ej .  P a t r z  fig. 4 7 .

R y c .  2 5 p rz e d s ta w ia  w n a tu ra ln e j  wielkości  część s e r ­
w etk i ,  l iczącej  w k w a d r a t  5 3 cen t .  i wskazuje  rozm ia r  
i g ru b o ś ć  oczek  s ia tk i  s tanow iące j  t ło ;  f i g . . 47  daje  ósmą 
część d esen iu  w yszy tego  ró ż n e m i  sposobam i:  po in t  de
to i l le ,  p o in t  d ’esp r i t ,  w yw odzen ie ,  ce row an ie  i t .  p. M o ­
del  m ia ł  t ło  z sza rego  j e d w a b iu ,  k tó r e  po s k o ń c z e n iu  b y ­
ło ro z c ią g n ię te  w ra m a c h  i z lewej  s t r o n y  n ag u m o w an e ;  
m a te r y a ł  do w yszyc ia  s tanow iła  f i lozela ,  w łó czk a  h a m -  
b u r g s k a ,  a n g ie ls k a  i j ed w ab ,  b r a n e  w n i tk a c h  c a łk o w i ty c h  
lu b  dzie lonych  n a  t ro je  lub  n a  czw oro ,  o d p o w ied n io  ja k im  
śc ieg iem  m a  być  wyszycie;  na  śc ieg  zw any  p o in t  d ’s p r i t  
dzieli  się na jc ienie j .

Opis do N-ru 7 .
N. 1— 2. Ubrania  balowe.

N. 1 .  Suknia Z podp inaną  spó d n ic ą .

N a  m odelu  p rzy  sukni lila at łasowej, u b ra n ie  f a r tu s z k o ­
we p rzo d u ,  s ta n ik a  i rękaw ów  do łokcia ,  ha f to w an e  było 
n a  b ia łe m  t iu lu  sznelą  i s ta low em i,  szm elcow anem i p e r e ł ­
kam i.  H a f t  t a k i  zas tąp ić  może a p l ik a c y a  g o tow ych ,  
w sk lepach  z k o ro n k a m i  zna jdu jących  się kw ia tów  w ięk ­
szych i mniejszych, fab ryczn ie  rob ionych  na  t iu lu  sznelą  
i p e r e łk a m i ,  k tó r e  p rzyszyw a się  n iew idocznem i śc iegam i 
na  każdym  o b ra n y m  m a te ry a le ,  n a  częściach g a r n i ru n k o -  
wycb,  lu b  też n a  ca łej d r a p e ry i ,  na  r ę k a w a c h  i s ta n ik u .  
N a  m odelu  fa rtuszkow y g a r n i ru n e k  spódn icy ,  oszyte j  2 5

N a  s ta n ik u  z g łę b o k im  k w a d ra to w y m  w y k ro jem  z p rzodu ,  
p la s t ro n  m ający  15  cen t .  g ó rn e j  szerokośc i ,  p rzy szy w a  się 
z jedne j  s t rony ,  a  z d ru g ie j  p r z y p in a  n a  k r y t e  h a f tk i .  B u ­
k ie ty  z bzu i róż b la d o -żó ł ty ch  d o p e łn ia ją  s t ro jn e  p rzy ­
bran ie .

N .  2 .  Suknia o zdob iona  szarfą .

W o la n t  ko ro n k o w y  1 0 5  cent .  s z e ro k i  a  3 0 0  cen ty m , 
d ług i ,  z b rzegów  poprzeczny-ch zeszy ty ,  w koło  w g ó rz e  
zm arszczony  i w pasek  wszyty, s tanow i zw ie rzchn ią  s p ó ­
dn iczkę,  z boków t ro ch ę  w fa łdy  p o d p ię tą ,  pod  k tó r ą  p o d -  
włóczy się ko lorow ą spódnicę  j e d w a b n ą ,  w ys ta jącą  od d o ­
łu  i w m iejsce p l i so w a n ia  oszy tą  z b rz e g u  g i r la n d ą  z róż.  
S ta n ik  wycięty  b aw etow y ,  oszy ty  k o ro n k ą  i różam i i sze­
r o k a  sz a rfa  z je d n e j  s t ro n y  p rzyszy ta ,  z d rug ie j  p r z y p ię ta  
do s t a n ik a ,  są  te g o  k o lo ru  co spodn ia  spódn ica .  P rz y  co 
ra z  bardzie j  upow szechnia jącej  się modzie szarf ,  w y ra b ia ­
ne  są  we w szystk ich  k o lo ra c h  w s tążk i  odpow iednie j  s z e ­
rokości ,  k tó r e  j e d n a k  znaczn ie  drożej  kosz tu ją ,  niż szarfy  
z ro b io n e  z m a te ry i .

N .  3 i ryc. 1 9  w N-rze 8 . Poduszka do kanapy. Haft
krzyżow y i k r a tk i  aż u ro w e .

Z w ie rzc h n ie  p o k ry c ie  p odusz k i  mającej  4 6 cen t .  s z e ro ­
kości  a  35  wysokości ,  było  z żó ł taw ej  p łóciennej  kanwy, 
na  k tó r e j  na  ś ro d k u  wyszyty by ł  sz la ż  1 3 . cent,  szeroki,  
śc ieg iem  krzyżow ym  i pojedyóczym , jedw ab iem  ponsow ym  
k o rd o n k o w y m .  D eseń  sz laku  zna jdu je  się p o d  N .  8 na  d o ­
d a tk u  z k ro jam i  i d e s e n ia m i  do N. 5 i 6 T y g o d n ik a  M ó d .  
P o  obydw óch  s t ro n a c h  sz laku  d ane  są 7 i pó ł  cen t .  sz e ro ­
k ie  pasy  k r a t e k  ażurow ych , rob ionych  fi lozelą b lad o  ż ó ł ­

t ą  d w u n i tk o w ą  i c ien k ą  n i tk ą  
z ło tą ,  k r a tk ę  zak ończ a ją  po b r z e ­
g a c h  w ązk ie  sz laczki krzyżowe 
ro b io n e  k o rd o n k ie m  ponsow ym. 
P r ó b k ę  kra tek ,  i sz laczku d a je ­
m y w n a tu ra ln e j  wielkości  na  
ry c .  19 w N -rze  8, g dz ie  d o ­
k ład n ie  wskazany je s t  także  s p o ­
sób  w ykonan ia .  W y s ła n a  p o ­
dusz ka  w ys ta je  po b rzeg ach  4 
cen t .  za  zw ierzchnie  p rzy k ry c ie ,  
na  te  b rzeg i  zachodzi  d o d a n a  w 
koło bufa 14 cen t .  s z e ro k a  z 
ponsow ej m a te ry i  su rah  z k tó re j  
t ak że  jes t  spód  po d u sz k i .  B u fa  
p r zesz n u ro w an a  jes t  g ru b y m
sz n u rem  je d w a b n y m  k re m o w y m , 
zakończonym  żo łędziami i zw ią ­
zanym  w t rzech  ro g a c h  na  k o ­
k a rd y .  O p ró cz  tego ,  j a k  widzi* 
my na  ryc .  3.  dw ie  s trony po­
duszki o g a rn i ro w a n e  są dw om a 
rz ę d a m i  10 cent ,  szerok ie j  k o ­
ronk i saskiej złożonej w k o n ­
t r a fa łd y .
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N. 32. K apo tka  dla dziewczynki. P a t r z  
ryc. 8 i 31.

N. 16. B o a  z materyału pluszowego, 
do teatru lub na koneerto.

W  miejsce futrzanych, używane są 
do tea tru  i na koncertu boa z mate- 
nyału kolorowego z długim  włosem. 
Model do ryc. 16, mający 125  cent. 
długości, odrobiony z pluszu ciemnn- 
ponsowego, z dodaniem zwężonych 
koócy oliwkowo-zielonych do cieniu.

(D. n.)

N. 35. Gałązka kwiatów z różowej i zielonej szneli n a  d ru ­
ciku. Zobaczyć wskazówki roboty  na  ryc. 36—41.

N . 14— 15. K ołnierze futrzane.

Ryc. 14 przedstawia kołnierz wykładany, dodany do 
kołnierza stojącego, zapięty na metalową agrafę, przed- 
stawirjącą dwa psie łby. N a  ryc, 15 szeroki, stojący

N. 36— 41. Części kw iatów  sznelowych i w skazanie 
roboty do ryc. 35.

N. 3G. Środek liścia. N. 3S. Pączek.
N. 37. L iść  wykoń- N. 39 i 41. Części kwiatu,

czony. N. 40. Kielich środkowy.

kołnierz bobrowy, podszyty jest atłasem i zapięty na 
haftki,  a kokarda z końcami dodana dla ozdoby. N. 43. Ubranie z k ró tk im  kaftaniczkiem.

N. 31. Ka potka  dla dziewczynki.
Pa trz  ryc. 32 i 8.

IN", 13, Czepeczek do teatru ak sa ­
mitny, oszyty złotą koronką. Krój p o ­

dług ryc. 9.

N a ryc. 9 dajemy mały, płasko roz­
łożony model foremki ze wskazaniem 
fałdek i miary, k tó ra  w koło oszywa 
się agremanem i podszywa materyą..  
Pokrycie stanowi trójkątny kawałek 
aksamitu,  złożony w cztery skośne fał­
dy. Brzegi uszyte są w koło złotą pół 
centym, szeroką torsadką, pod którą 
w górę obrócona gładko naszyta, 3 
cent.  szeroka koronka złota, dana d ru ­
gi raz kolo twarzy, lekko nadm arsz -  
czona.

N. 42 Suknia  ze spódnicą u la paysanne ,  przecię tą  z boku.

N. 33— 34. U b ran ia  balowe.
N. 33. Suknia z t ren em  podpinanym . N. 34. Suknia  z d ługą d ra p ery ą  i „Sortie  de

Zobaczyć ty lne  upięcie spódnicy n a  
ryc. 17 w N-rze 8. Sortie 

de ba l  na  ryc. 4.
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